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Niespodzianka — wyjątkowo miła 


W naszych smutnych stosunkach politycz- | 
nych każde, choćby najdrobniejsze i wszędzie 
indziej samo przez się zrozumiałe zdarzenie, 
wnoszące trochę światła w ciemności, przył- 
mtowane jest z dużą satysfakcją, z wielką ra- 
dością, że — przecież, może tak źle nie jest. 
Zdarzają się i u nas miłe niespodzianki, tem 
przyjemniejsze, że stanowią silny kontrast z in- 
nemi niespodziankami, których z pewnej stro- 
ny opinji publicznej nie szczędzą — przeciw- | 
nie, jeszcze się niemi chwalą. 

Taką miłą niespodzianką jest orzeczenie Są- 
du Najwyższego, unieważniające wybory do 
Sejmu i Senatu w okręgu łuckim względnie 
województwie wołyńskim. Można z satysfak- 
cją powiedzieć: są jeszcze sądy w Polsce, a 
powiedziawszy to, dodać: stąd może wyjść 
naprawa stosunków. Nie jest to howiem tak 
prosta rzecz, jak niejednemu zdawałoby się, 
umeważnić kilka mandatów klubu BB, między | 
innemi samego wiceprezesf klubu p. Janusza 
Radziwiłła. Kto wie, jaką siłą — nieopartą na 
ustawie i zresztą wskutek ostatnich wypad- 
ków silnie nadkruszoną — jest klub BB, jakie 
on ma wpływy we wszystkich i na wszystkie 
władze; kto za nim stol i na kago on się zawsze 
powołuje — ten musi uchylić głowę wobec 
odwagi Sądu Najwyższego, który — wedle za- 
sady, że sądzić należy bez względu na osoby i 
stosunki — wydał wyrok, dając obrażonemu 
poczuciu prawnemu wielkie zadośćuczynienie. 

Nie trzeba przypominać, bo nie są to stare 
dzieje, co się działo w czasie akcji wyborczej 
grudzień 1927—marzec 1928. Działo się tak, że 
Scjm musiał uchwalić specjalną ustawę dla za- 
pobieżenia takim rzeczom w przyszłości. A co 
dopiero musiało się dziać tam na kresach, gdzie 
i w normalnych czasach, nietylka w gorącym 
okresie wyborczym, daleko do bezwzględnej i 
bezpartyjnej sprawiedliwości — bo tam prze- 
cież większość niieszkańców ta nie Polacy, to 
„mniejszości narodąwe', które muszą usiępo- 
wać na rzecz „narodu panującego”. 

Dziwiono się, jakim cudem się stało, że lud- 
ność ukraińska na Wołyniu z takiem samoza- 
parciem się głosowała na Radziwiłłów I Wi- 
ślickich — tego „cudu“ orzeczenie Sądu Naj- 
wyższego uic wyjaśnia, zadowalając się tylko 
stwierdzeniem nieformalności: unieważnieniem 
listy „Wyzwolenia* z powodu rzekoma braku- 
jących podpisów. Jest to zresztą tasama przy- 
czyna, kióra spowodowała unieważnienie wy- 
borów w okręgu Sandomierskim. Ba jak łatwo 
specjalnie zestawionej komisji wyborczej unie- 
ważniać listę wydającą się niebezpieczną dla 
protegowanych kandydatów! A komisje wy- 
barcze w różnych okręgaci: rozniaicie działa- 
ly — z jednakową jednak wszędzie marszrutą: į 
BB musi zwyciężyć. I zwyciężył, jak chciał — 
ówczesny główny inacher wyborczy p. Świ- 
talski. 

Dobrze się stało, że Sąd Najwyższy bierze 
te wybory pod lupę i odkrywa w nich rozmaite 
„błędy piękności”. Nie bez powodu i nie bez — 
przeczucia rząd sauacyjny próbował ograni- 
czyć ingerencję tego Sądu na wybory. Palnię- 


tamy przecież, jak wbrew prawu, wbrew il- | 
chwale kolegium prezesów tego Sądu zamia- 


nował głównym komisarzem wyborczym p. 
Cara, wówczas wiceministra sprawiedliwości, a 
więc urzędnika administracyjnego. Ta nomina- 
cia byla wskazówką, jak rząd zamierza usta- 
sunkować się da wyborów, mimo że ustawa 


A | 
żadnego wogóle stosunku nie zna, usuwa zt- 


pełnie czynnik administracyjny od samego ak- 
tu wyborczego, powierzając mu tylko pewne 
czynności przygotowawcze. Co wtedy sobie 
robiono z takich czy innych ustaw? Jeżeli na 
wybory wydano, do czego się głośno potem 
przyznano, 8 miljonów z funduszów państwa- 
wych, to inne „pomniejsze“ nadużycia rzeczy- 
wiście były tylko małem uzupełnieniem wiel- 
kiego bezprawia. 

Takiemi to sposobami BB osiągnął swoich 
130 mandatów i z tego tytułu rościł sobie pre- 
tensje do największego wpływu. Tam wldocz- 
nie wychodzono z założenia, że pochodzenie 
mandatów .jest obojętne; że niema potrzeby 
dociekać, jakiemi metodami je uzyskang — 
liczba mówi, a ta była rzeczywiście wymowną. 
Teraz Sąd Najwyższy powoli zdziera zasłonę 
z tych tajemnic i to z takim skutkiem, że w 
Sandomlierskiem „zwycięzcy“ z marca 1928 r. 
wogóle nie śmią stanąć do ponownych wybo- 
rów, na Wołyniu zaś — zobaczymy, czy będą 
znowu liczyć na „los“ w postaci różnych nie- 
prawidłowych list wyborczych itp. sztuczek. 

Dla społeczeństwa wołającego o poszanawa- 
nie prawa przez wszystkich wyrok Sądu Naj- 
wyższego jest, jak powiedzieliśmy, satysfakcją 
i drogowskazem, że nie wszystko u nas jest 
przeżarte bezprawiem. Ten Sąd nie po raz 
pierwszy zresztą stanął wobec rządu jako stróż 
prawa — przypominamy np. sprawę dekretu 
prasowego. Ta postawa Sądu dodaje otuchy, 
że znajdują się u nzs jeszcze granice, u których 
musi zatrzymać się gwałt; że są u nas jeszcze 
ludzie, którzy bez względu na skutki znają tyl- 
ko swój obowiązek: stosować prawo wobec 
wszystkich i wobec wszystkiego. W tem leży 
ta miła niespodzianka, którą wyrok Sądu Naj- 
wyższego sprawił. 


0 BBS i jego organie 


Byl czas, kiedy prasa antyrobotnicza, mówiąc 
ściślej: antysvcjalistyczna cieszyła się okrutnie z 
„rozlamu” w PPS, z powstania „frakcji rewalu- 
cyjnej”, widząc w tem lepsze możności konkuro- 
wania z ruchem socjalistycznym na rzecz wlasne- 
go krainiku. Rychło jednak przyszło otrzeźwienie, 
poznano się na warlości moralnej nowego tworu 
i jego organu, a leraz malo kto nawet w prasie 
nadsanacy jnej wyraża się o nich z uznaniem, prze 
ciwnie — wolą ich islnienie przemilczeć. W ja- 
kim stopniu ludzie, będąc dalecy od sympatyza- 
wania z socjalizmem, przeciwnie zwalczają y 
nazmięlnie, obecnie mysla o BBS i „Przedź! 
niech posłuży cytat z „ 
ty 20 lutego): 


„Tłumaczył się raz organ „rake, „Irzed- 
swil", że partja aoże brać odpawiedzialności 
za wszystkie przewinienia, których się dopuszcza- 


„Przedświt”... Czytelnicy znają styl i poziom mo- 
ralny tego dziennika, klóry brać należy delika- 
tnie, końcami palców; samo dotknięcie go kala. 
Styl runsztokowy, wyrażenia apaszów. moralność 
holentocka, horyzoni meksykańskiej bandy Cal- 
łesa.. I lo nie w kronice, nie przy opisie sensa- 
cyjnych wypadków w stolicy, nie w sprawozda- 
niach z rozpraw sądowych. Ale w artykułach po- 
litycznych, w artykułach naczelnych, pod klóremi 
czylalo się podpis, ż. Jędrzej Moraczewski. po- 
seł Malinowski, poseł Burda i inni... Nie ma po 
tem wszystkiem partja prawa twierdzić, że nie od- 
powiada za zbrodnie swych członków. Kogo „Przed 
świt“ wychowuje, ten nie może być porządnym 
lowiekiem”, 

Niczego do tych słów dodawać nie polrzebuje- 
my, mówią bardzo wyrażnie same. A przecież wi- 
dzimy, że są ludzie, którzy, niepomni swej lak 
niedawnej przeszłości, dobrowolnie nurzają się w 
tym rynsziuku pod pozorem, źe w ten sposób slużą 
swemu ideałowi: marszałkowi Pilsudskiemu, V 
dzieli to dopiero kilka dni temu w Wieliczce... 


„Kochweser* 
5 

We wlorek PAT rozesłał do dzienników tele- 
gram z Berlina, że na zebraniu partji demokra- 
łycznej w Berlinie przemawiał b. minister Koch- 
weser, I rzeczywiście w kilku dziennikach na 
sko to tak podano. Slenograf PAT, odbierująvy 
lelefonicznie depesze, nie musi wiedzieć, vo za 
głupstwo wypisuje, ale w redakcjach powinni 
wiedzieć, że istnieje byly minister sprawiedliwo- 
ści, demokrata dr. Koch, klóremu dla odróżnienia 
od innych polityków o lem nazwisku dodają We- 
ser (wypada zalem Koch— Weser) jako miejsce 
urodzenia czy okolicy, z której pochodzi -- w tym 
wypadku z nad rzeki Weser. 

Jest to zreszlą slara hislorja z tą ignorancją, na 
którą już kilka razy zwróciliśmy uwagę. Np. z 
obecnego kanclerza niemieckiego Hermana Mulle- 
ra, kłóremu wobec znanej obfitości Mullerów w 
Niemczech dodaje się „Franken“ Lj. że pochodzi 
z Frankonji, robi się bez ceremonji Kanclerza 
„Frankena“. U nas jest zwyczaj, że ludzi o lem- 
samem nazwisku numceruje się (można lo szcze- 
gólnie widzieć w „Joezniku oficerskim"), w 
czech dodaje się im miejsce pochodzenia, w 


Ru- 
sji „otczestwo” itd. Nigdzie jednak nie robi się 
z lego przyczcpku nazwiska i nie zniekszlałca się 
nazwisk ludzi i to bardza znanych. Nie robi się 
lego jednak tam, gdzie się nie pracuje mecha- 
nicznie, lecz nawet nad dcpeszami PAT myśli się... 


Nietylko u nas są czciciele pałki 


Pamiętamy jeszcze, jak to niedawno grożona 
posłom opozycyjnym „łamaniem koś! jak gro- 


; żono, że zmiana konstytucji musi przyjść do skut- 


losu Narodu” (nr. 15 z da- | 


ją jej członkowie. Zapewne! Ate tylka wtedy, kie- ` 


dy nie partja nie wiu 
dnak o „brake 
zbrodnie „frako 


na... Nie można lego je- 
powiedzieć. Te lotrostwa, 1e 
które się na jej historję skla- 


dają, kamieniem spadają ua nią i puiiję obcią- ` 
żają. Obviążają pizedewszystkiem organ partji, ' 


ku „z Sejmem czy bez Sejmu”, jak wreszcie ie 
groźby próbowano wprowadzić w czyn dnia 31 
października ub. r. i to odrazu radykalnie, Oka- 
zuju się, że nictylka u nas są cziąciele palki czy 
szabli; znajdują się tacy i we Francji, jak się 
dowiedzieliśmy wczoraj z głosu Guslawa Herve- 
go, który w swem piśmie pisze: „niech żyje Rz- 
plita z palką w ręku”. Kto jest ten He Rene- 
gal, człowiek, klóry ze skrajnego socjalisiy slał 
się heroldem reakcji, który nie waha się przed 
wniesieniem do polityki i publicystyki francu- 
skiej haseł, dawniej iam nieznanych. 

Bratnie dusze rychło spotkają się, Nasza prasa 
sanacyjna z zapałem rzucila się na len wykrzyk, 
tak odpowiadający jej pragnieniom i tak zgodny 
z pewnemi akcjami, o których mogliby opowic- 
dzieć szczególy Zdziechowski, Nowaczyński, Ma-, 
slowicz i inni. To im się podoba, lak są przejęci 
lą możliwością „zrównania Polski z Francją", że 
zapewne w ym czasie będziemy w lej 
prasie czylali syżnisle atrykuly na lemat wyższo- 
ści kullury pałki nad demokracją. To leży nu 
linji tej prasy i jej mocodawczyni: sanacji. 

—000— 


„Ń AP RZ OD” — Nr. 43 Piątek 21 lutego 1930 


POSEŁ KAZIMIERZ KACZANOWSKI 


Konfederacja opozycyjna" 


a budżet państwa 


Jeżeli ktoś jesienią 1928 r. (począlek poprzedniej 
delaly budżełowej) żywił jakieś jeszcze zludze- 
nia pod tym wzglęuem, czy grupa pułkownikow - 
ska” — klóra nadaje ton i narzuca komendę ca- 
lenm BB. i za klórej wichrzenia caly BB. odpo- 
wiadać musi niepodzielnie rzy ta grupa przed 
stawia dla Polski jakąs wogółe wartość [wórczą 
i pozytywną, tegu okres, od mianowania aż do 
taktycznego ustąpienia gabinetu p. Świtalskiego 
i wszystkie z tym okresem związane wypadki, 
wszyslkie publiczne i publicystyczne wysląpienia, 
ze zludzeń powyższych wyleczyć musialy najgrun 
towniej. 

Spoleczeńsiwo musiało wreszcie spostrzec, że 
ma przed sobą „zorganizowaną anarchję" lo zna- 
czy świadomy spisek, który przez depłanie pra- 
wa, łamunie Konstytucji, manifestacyjne lekce- 
ważenie urządzeń demokralycznych, przez ponie- 
wieranie wszyslkiego, co naród dla swych potrzeb 
do życia powałał — chce wytworzyć zamęt zu- 
pełny, by w ten sposób utorować drogę dyklalu- 
rze, która ciężarem swym przyguieść miałaby 
wszystko, 

Do tego przecież celu zdążała i zdąża rala o- 
pęlańcza, uni z uczciwością, ani z prawdą, ani na 
wet z nakazami proslego rozumu nie licząca się 
bezustanna kampanja przeciw Sejmowi, toczona 
przez „pulkowników” i ich prasowych „ordynan- 
ZD 


tym stanic rzeczy Sejm rozpoczął swą bie- 
żącą sesję budżelawą. W krajach kulturalnych, 
w których parla m i jego prawa są przez 
wszystkich re nie sianowią przed- 
iniolu nienawisci i walki ze strony sfer rządzą- 
cych, - w tych krajach pracę nad budżetem i ca- 
lą za jego uklad odpowiedzialność zostawia się 
parlamentarnej większości ı rządowi, który ona 
wyłania i za klóry przed krajem odpowiada... 

Jest to ułarla praklyka, ale tylko łam, gdzie — 
powtarzamy -- rządy są demokrałyczne. bo nie za 
pominajmy przecież, ze uchwalanie budżelu i ca- 
la parlamentarna praca uad budżetem jest kamie- 
niem węgielnym, żrenicą oka każdej demokracji. 

Czy po doświadczeniach z „gabinetem pulkow- 
ników * i po wszysikiem, co między jesienią r. 1928 
a jesienią 1929 wyrosło, jak mur. demokracja pol 
ska — kilóra w odpowiedzi na anarchistyczne wi- 
chrzenia obozu dyklalury zorganizowala się ze 
swej strony w obóz „Centrolewn”*, reprczenlujący 
masy pracujące wsi i miast —- miała uczynić lo 
samo, co jesienią r. 1928, to znaczy,zrzec się rele- 
ratów na rzecz obozu rządowego? 

Czy wśród zwichrzonej, cuducznej — dla każ- 
dego Europejczyka poprostu niezrozuniialej — 
polskiej rzeczywistosci, obóz „Cenlrolewu” zasad- 
nicze prawo demokracji, to jest prace budźelowe 


mis} oddać w ręce oslatecznie zdemaskowanych 
wrogów demokra w ręce tych, co np. czerpa- 
nic z publicznych polatkowych funduszów na 


swoje wybory uważają za „Konieczność państwo- 
s7 

Czy można bylo preliminarz dochodów i wy- 
dalków państwa — bo przecie nie rządu! — pre- 
liminarz, oparty na świadczeniach miljonów oby- 
wateli, uddawać do kontroli i referowania tym. co 
wogóle przed nikim i za nic odpowiadać nie chcą? 

Przecież budżet państwowy, dohry czy zły, i- 
stnieje dla życio zbiorowego, dla społeczeńsiwa, a 
nie dla „administratora, t. j. dla rządu, który 
chwilowo stoi u steru i budżetem tym ma zawia- 
dywać. 


Panujący przejściowa system ułożsainiać z pań 
«lwem, iwierdzić, że budżet daje się lemu sysłe- 
mowi, a nie życiu gospodarczemu, potrafi tylka 
„Gazala Polska”, dla której skarh państwa — to 
tylko „pieniądze rządowe”. (Autentyczne!). 

Ale tak — powiedzmy otwarcie — demokracja 
polska, jedyny dziś czynnik pańsiwowy. zagad- 
nienia budżetowego ujmować nie może. Bo gdy- 
hyśmy systen „pomajowy” chcieli ulożsamiać z 
państwem, musielibyśmy dojść do jakichś zgoła 
Już despernekich wniosków. 

I dłaiego po doświadczeniach od jednej jesieni 
do drugiej. w przeciwieństwie do praklyki. która 
z poprzednim budżeleni wydawać się mogla ko- 
muš jeszcze «dl biedy dopuszczalną, opozy: 
tym razem klubu BB. do opracowywania budżetu 
już nie dopuściła, biorąc na siebie cały ciężar lej 
pracy, kłórej lwia część spadła na har eniro- 
lewu“... 

Rozwniemy dobrze prawdziwy może dramat 
jaki nieraz przezywają polilycznie uczciwsi i po- 
ważnie myślący członkowie BB. Rozumiemy 
wspólczujemy nawet z nimi. Ale trudno! Nie m: 


ja oni w HB. dzisiaj nie naprawdę do gadania! 
Przeciw sobie mają zwartą grupę „rokoszan*” prze 
tiw demokracji, a obok siebie zbiorowiska pozba- 
wionych moli i charaktcru karjerowiczów. Więc 
nie oni lon nadają słanowisku BB. 

Że demu: zdawala sobie sprawę z nie- 


, wdzięcznegu zadania i ogromnego ciężaru, jaki 


brala na siebie w postaci hudżelu spreparowanegu 
przez tząd; „pomąjowe” — to jasne... Ciężar tem 
większy, że na kszłałłowanie się budżetu parla- 
ment przez trzy lata nie miał faklycznie upływu. 
Przecież rząd ramy uchwalonego przez poprzedni 
Sejm budżetu na r. 1827,28 — w wydatkach i do- 
chodach ok. 2 miljardów, — rozszerzył sobie sa- 
mowolnie do A miljardów a więc o 50%. Powpro- 
wadzał różne wydałki, których dziś ani już co- 
inąć, ani lak odrazu na kolanie przerobić nie mo- 
żna, bo najlepsze nawet chęci łacno przerodzićby 
Się mogły w eksperymentowanie z budżetem, któ- 
ry mimo wszystko przecież jednak związany jest 
z życiem gospodarczem. 

A w dodatku termin załatwienia budżelu z 31» 
skrócony do zaledwie 131 miesiąca! A wreszcie ty 
le bolączek piekących, przez rządy pomajowe za- 
bagnionych, czekających na załalwienie: czy to 
kweslja bezrobocia, czy place pracownicze, czy 
kredyty dła zubożałej wsi, czy konieczne dla ży- 
cia gospodarczego ulgi podatkowe ild. itd. 

Czy w 6 lygodniach możliwe była przebudowa- 
nie budżelu i załalwienie wszystkich bolączek, 
choćby częściowe?! 

Ale czy demokracją polska, która w czasie o- 
sialniego przesilenia zadeklarowała p. prezyden- 
lowi golowość objęcia rządów, wraz z calem nie- 
szczęsnem „dobrodziejstwem“ „pomajowego in- 
wenlarza”, miała cofnąć się z lęku przed femi 
Iradnościnru: Przecież prędzej czy później obóz 
demokracji stunie przed dziejową koniecznością 
objęcia spadku po dzisiejszym systemie! Czy bę- 
dzie przed tym spadkiem uciekać dlatego, że tak 
bardzo on zachwaszczony!! 


Więc „Cenlrolew”, zdając sobie w pełni sprawę ; 


z trudnego zadania, jakiego się podejmuje, pod- 
jał je i doprowadził do końca. 

1 oto parlament nasz zagranicy -- myślącej ka- 
tegoriami nowoczesnemi - dał widowisko lak, 
przyznajemy, dziwaczne, jak pokraczną jest cała 
dzisiejsza „polska rzeczywistość”... Budżet opra- 
cowywał nie obóz rządowy. ale.. antyrządowa o- 
pozycja... 

BB. dzięki swemu „idcowemu” kierownictwu 
spadl do roli, jaka mu przynależy: do roli wich- 


| rzyciela i pokątneqo intryganta. który — nie 


przedstaw iaj dnej pozytywnej, żadnej Iwór- 
czej pracy -- wałęsa się po zaułkach sejmowych, 
szepcąc jeno i spiskując z którejby lo strony i ja- 
ką bombę pod Sejm podłożyć!... 

Wśród takich to okoliczności doszla się do o- 
slatecznego głosowania nad budżelem. Czy fakt, 
że budżet ten jest niepopularny i kieps! że w 
kilku tygodniach trudno go bylo przerobić, czy ten 
faki mógł być powodem, by opozycja, która — z 
pobudek już wyżej przytoczonych — całą pracę 
budżetową wzięła ną siebie, hy uciekla w ostatniej 
chwili od tego ,co przeprowadzila przez całą de- 
batę i wszystkie poprzednie glosowania? 

Gdyby „Cenirolew” wstrzymal się był w całości 
od glosowania, losy calego parlamentarnie załat- 
wionega budżetu byłyby zawisły od  kaprysu.. 
wrogów parlamentu, których cała przecież robota 
idzie w tym kierunku, by podkopać zaufanie do 
Sejmu i w ludzkie mózgi wbić przeświadczenie, 
że Sejm i jego kontrola nad budżelem jest niepo- 
trzebna, 

Czy więc demokracja polska, która pracy bud- 
żelowej rozmyślnie nie oddała do rąk wrogów de- 
mokracji, miała w osialniej chwili wycofać się z 
pola walki i pozwolić na to, by ci, których się od- 
sunęło i izolowało, jako czynnik dla życia demo- 
kratycznego szkodliwy, by ci w rozstrzygającym 
momencie decydowali jedynie o tem, czy pańsiwo 
ma mieć budżet — zły czy dobry — ałe konstytu- 
cyjnie załatwiony, czy leż ma budżel w Sejmie 
choćby upaść i ma wytworzyć się slan „poza pra- 
na dla wichrzeń dyktaorskich tylko pożąda- 
ny21... 

Dla demokracji i dla PPS. nie mogło być wa- 
lañ! „Cenwolew” głosował za budżetem. BB. mógł 
był sobie — jak pragnęli nawet różni w jego sze- 
regach „nieprzejednan — głosować nawet (p. 
Karilowi na złość!) przeciw budżetowi lub wstrzy 
mać się od głosowania. Państwo i jego budżet o- 
bejdą się bez pomocy siewców anarchji i zvolen- 
ników dyktatury! 

„Wszystko, co socjalista może powiedzieć wo- 
góle o budżecie państwa kapitalislycznego, co mo 
że powiedzieć zwlaszcza o budżecie pomajo- 
wym i o systemie dyktatorskim, wszystko lo nie 
mogło być decydującym argumentem, by w o- 
statnim momencie skręcić się i budżet oddać do 
rozstrzygnięcia p. Sławha i jego przybocznej ko- 
horty. 

Bylismy z góry przygotowani na to, co o naszem 
głosowaniu napisze prasa .pułkowników”, jak 
sens naszego głosowania będzie przekręcać lub 
wyślniewać, Przez szereg lygodni prasa tą w naj- 
rozmaitszych przypadkach i deklinacjach odmie- 
niała „antypanstwową (1) konfederację sejmową”. 
Aż tu nagle la „koniederacja* głosuje za budże- 
lem! Więc po tem — mówiąc z prosta — „chla- 
śnięciu na odlew", cóż lemu publicznie na oczach 
calego kraju spoliczkowanemu oszczerstwu, dzi- 
siaj pozoslało, ponad „dowcipy“ błazeńskie? 


Inauguracja uroczystości stulecia Belgji 


Jak donoszą z Brukseli, rozpoczęly się już w 
Belgji obchody przypadającej w roku bieżącym 
setnej rocznicy istnienia państwa belgijskiego. — 
Zainaugurowane one zostały uroczyslem przed- 
stawieniem na scenie stołecznej, gdzie przesunęły 
się obrazy ilustrujące przebieg dziejów tego kra- 
Ju — od wieków średnich do naszych czasów; 
mskazujące, jak z hrabstwa Fłandrji, lenna ko- 
rony francuskiej oraz księstwa leodyjskiego, które 
wchodziło w sklad święlego imperjum, po róż- 
nych kolejach losu, wyłoniło się po oddzieleniu 
się od Niderlandów państwo samodzielne. Nie był 
to, choćby luksusowo podjęty, speklaki w wyko- 
naniu dyrekcji teatralnej, lecz pójście w zawody 
wszyslkich prowincyj belgijskich, ażeby godnie 
odtworzyć poszczególne fragmenty tej panoramy 
dziejowej. Przyczem przy lej rekonstrukcji dzie- 
jów uczestniczyli niekiedy potomkowie postaci 
hislorycznych, wprowadzonych na scenę. Tak up. 
poleglego w bojach 1830 roku hrabiego de Merode 
przedstawiał na scenie jego uksiążęcony potomek. 
_ Rozumie się w dalszym programie uroczystości 
figurują — skoro mowa o widowiskach — różne 
pochody historyczne i l. p. 

Ale na program bardziej realny składa się za- 
powiedź dwóch wystaw: w Aniwerpji i Leodjum 
(Liege) i różnych na szeroką skalę podjętych prac 
publicznych. 

Prasa francuska przypomina, że twóreq pierwa- 
Inego tekstu hymnu belgijskiego (Brabanconne) 


| był Francuz Ludwik Dechet, zwany Jenneval, 


który zginął w walkach pod Antwerpją. Następnie 
ze względów dyplomałycznych lekst tun przy po- 
zoslawieniu dawnej melodji zmodyfikowano. 

My możemy iu przypomnieć, że wybuch ne- 
szego powstania listopadowego przeszkodził żan- 


darmowi Europy, carowi Mikołajowi I, w wysła- 
| niu wojsk polskich na stłumienie „buntów” na 


Wiadomości poliyczne 


AMNESTJA NA WĘGRZECH 

Na konierencji w sprawie ustawy o uczczeniu 
rządów Hortyego premier Bethlen oświadczył. iż 
do ogłoszenia amnesti! poczynione zostały odpa- 
wiednie kroki, Rząd jednak musi w interesie kraju 
uważać, aby nie umożliwić powrotu do kraju ka- 
żdemu  bolszewikowi, który uważa się za emi- 
granta. Na konferencji doszło do porozumienia mę- 
dzy rządem a opozycją w tym kierunku, iż po o- 
mówieniu projektu ustawy przez referenta nie od- 
będzie się żadna dyskusja. 


RZĄD BUŁGARSKI NATURALNIE ZWYCIĘŻYŁ 

Jak wynika z ostatecznych obliczeń, w wybo- 
rach do ciał samorządowych partje rządowe zdo- 
były 565 tysiecy głosów, opozycia zaś 370 tysięcy. 
Rząd w obecnych wybaracli uzyskał tensam wy- 
rik, ca przy poprzednich wyborach komunalnych, 
zdobywając ogólem 62% głosów. 
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Sprawa progów kolejowych 


Warszawa, 19 luleza. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia Sej- 
mu przystąpiono do dyskusji nad sprawazdaniem 
nadzwyczajnej komisji dla zbadania sprawy pro- 
zów w immistersiwie katmnuikacji 

Posel Romocki, hyły minister komunikacji, bro- 
nił swej gospodarki. 

POSEŁ TOW. KACZANOWSKI 

Wsytwurzyła się ud pewnego czasu w Sejmie 
dzrwna atmosiera, że ile razy przychodzi się tu 
z jakimś materjalem w intencji najrzetelniejszej, to 
z pewgej grupy próbuje sę poddać w wątpliwość 
dobrą wiary i uczciwość tych ludzi, wprowadza 
siç jakieś podegrzenia i zarzut partyjnictwa. Tę 
Sprawę moElibyśmy omawiać bez uprzedzeń j bez 
insynuacyj. ażeby dojść do jakichś wniosków, iak 
należy podarkę państwową prowadzić, ażeby 
nie spa się więnej z takiem aferami., jak do- 
stawa progów. Pan Romocki przemawiał zupełnie 
rzeczowo w sposób, który bardzo odbijał od tonu 
przemówienia pana Sobolewskiego, ale i on na 
końcu nie mógł się powstrzymać od tego, żeby nie 
wyszło to partyjne szydło. 

Pan Sobolewski twierdził, że komisja nadużyła 
swego mandatu, gdyż zadaniem jej głównem by- 
la nakreślenie sposobu, w jaki na przyszłość ko- 
lej ma uskutcczniać dostawy progów. Miala fo u- 
czynić komisja w tym celu, ażeby ukuć brań po- 
lityczną. Przeciw komu? Chyba przeciw rządowi, 
a nie wiem, czy p. Ciechanowiecki, klóry robil 
nadużycia, może być utożsamiany z rządem, Pan 
Sobolewski przecież sam przyjął mandat do pod- 
komisji, która miała charakter organu śledczego, a 
Jednak powiada on, że komisja nadużylą swego 
zadania. Dalej p. $obołewski traktuje cyfry, za- 
warte w sprawozdaniu, tak, jak gdyby one były 
wzięte z powietrza. Członkami komisji byli ludzie, 
którzy chyba niegorzej się znają na kolejnictwie, 
niż p. Sobolewski i niewiadomo, jak można im taki 
zarzut stawiać. 

Jeżeli mam mówić o samej rzeczy. to przypom- 
nę, że jeszcze w locie był dytektorem departa- 
mentu p. Mrozowski, jeden z najlepszych polskich 
inżynierów drogowych i w sile wieku poszedł na 
emeryturę dla odmłodzenia kolejnictwa, — Po p. 
Mrozowskim przyszedł p. Ciechanowiecki, który 
wldoczme był tak dobrze ustosunkawany, że po 
krótkim pobycie w dyrekcji radomskiej przeszedł 
da głównej inspekcji komunikacji w szóstym sto- 
pmiu, a stamtąd odrazu wyjechal na dyrektora de- 
partamentu, jakkolwiek było duża innych inżynie- 
rów i może godniejszych. Zastanawiałem się, czy 
można bylo o to winić ówczesnego ministra pana 
Rotmockiego. Po otrzymaniu pewnych wiadamo- 
ści doszedlem do przekonania, że — zdaje się — p. 
Romocki nie był temu winien, bo plecy p. Cecha- 
nowieckiego były tak mocne, że jakkotwiek p. mi- 
nister Kuehn chcial się ga pozbyć, nie zachwiał 
kgo stanowiskiem, mimo afery prozawej i dopie- 
ro wtedy Jego stanowisko się zachwiało, kiedy już 
mury zaczęly mu spadać na głowę. ] odszedł z e- 
meryturą. 

Otóż zaczęły krążyć wieści, że ministerstwa — 
niewiadomo, dlaczego — koncentruje u siebie calą 
sprawę dostawy progów. Będąc reierenteni bu- 
dżetu kolej na rok 1928/29, zamteresowałem się tą 
sprawą i wynikiem zreszią pobieżnych moich ba- 
da, gdyż nie widzialem na oczy p. Cieclianowiec- 
kiego, który się jakoś ulatniał, było ta, że na ko- 
misji przedstawilem rzeczy tak, jak mi nakazy- 
wała uczciwość. Na ręce prezesa komisji złożyłem 
odpis kontraktu oraz spis tego syndykatu, tcga sza- 
nownego bractwu, kióre powstała Ha przeprowa- 
dzenia transakcji na terenie ministerstwa. Właśnie 
skutkiem owej centralizacji dostawy progów było 
powstanie tego syndykatu. Otóż z moich informa- 
cyj okazywało się, że kolej poniosła na tem stratę 
okolo 20 miljowiów. Podkomisja nie zdołała więcei 
zbadać odemnie. Sam p. Sobolewski, który poprze” 
dnio zarzucił mi partymictwo. przyznał w rozmo- 
. że gdyby był znał stan rzeczy. nie 
/ mnie w ten sposób atakował. Ten kartel 
handlarzy, którzy niewiadomo skąd się zlecieli, jak 
stado kruków, przez trzy lata wisiał nad kolejnic- 
twem. A kta go rozbil? Dopiero p. minister Kuchn 
go rozbił i dopiero w tym czasie, kiedy brukło p. 
Ciechanowieckiezo. 

W ciagu roku różnica cen między surowcem a 
fabrykatem wzrosła o 100 procent i to zupelnie 
anormalne kształtowanie się ven jest najsilniejszym 
akiem oskarżenia. Uderza mnie również inwazja 
spekidatów drzewnych na ministerstwo komuni- 
kacji. Jednocześnie w piśmie rządoweni. iukiem 
jest „Kurjer Poranny”, ukazał się memoriał zrze- 
szeń przemysłowców leśnych, uskarżający się na 
to, że ministerstwa odrzuca alerty uczciwych firm. 
Bywały też wypadki, że odrzucano podkłady da- 
starczuie przez lasy państwowe, a później przył- 


mowana te sanie podkłady, ale już zaafiarowane 
przez prywatnego przedsiębiorcę. Prócz tega ban- 
dłowano kontyngentem progowym. 

Mówca wyraża zdziwienie, że komisja nie po” 
dała choćby przypuszezalnej kwoty strat j że tak 
ogólnikowo siormułowała swoje wnioski. Przypa- 
mma również, że chodzi tu nietylko o progi, bo na 
porządku dziennym dzisiejszego posiedzema jest 
sprawa nadzwyczajnej komisji sejmowej dla zba- 
dania budowy gmachów w dyrekcji cheimskiej. — 
Gmachy te zaczęły się walić, gdyż p. Ciechano- 
ck: oddał ich budowę zupełnie nieodpowic- 
dzialneś spółce, w której znowu występuje ów p. 
Szaliit. Kiedy zaś wybucl skandal. to do odpo- 
wiedziakiości pociąznigto inżyniera, który dozo- 
rowal roboty, ale sam p. Ciechanowiecki uciekł 
do Paryża przed skutkami swej „radosnej twór- 
czości*. Okazuje się więc, że obywatelskie komi- 
sje śledcze są jednak potrzebne. Dziwię się odwa- 
dze tych, którzy wysiępują w obronie tych sto- 
sunków. (P. Kleszczyński: Kto mianowicie?). P. 
Sobolewski. 


POSEŁ TOW. HAUSNER 

W calej tej dyskusji w niczem nie zastały za- 
chwiane podstawy, na kiórych opiera się sprawa- 
zdanie i ustalenie tych faktów, na klórych komisja 
oparia swe wnioski. P. Romocki jeden, jaka bez- 
pośrednio zainteresowany, usiłował poważnie osła- 
bić sprawozdanie komisji. Naturalnie nie udalo mu 
się to. Przedewszystkiem nie mogliśmy sięgać tak 
daleko, żeby omawiać konjunkturę na całym Świe- 
cie i straszyć samych siebie pytaniem, co będzie 
za lat kilka. Panu Ronockiemu zarzuciliśmy pa 
pierwsze, że w zwyżkowej koniunkturze roku 
1926 unieważnił przetarg; powióre że zatwierdził 
ceng 5 ziotych na progi w dyrekcji warszawskiej, 
checiaż we wszystkich innych dyrekcjach była 
cena 4 zł. 30 gr. To postanowienie nazwał urzędnik 
p. Hummel nieszczęściem. Trzecim i uajfatalniej- 
szym biędem było to, że p. Romocki zgodził się 
na propozycję owej firmy. która dostała cenę 5 
zlotych, żeby skupowała na rok nasiępny progi, 
biorąc jako zaliczkę 5 złotych z tem, że resztę do- 
placi ministerjium po cenie, jaka wypadnie z prze- 
targu w grudniu. To właśnie byla główna przy- 
czyna wysokich ceu. Otóż to są te trzy glówne 
zarzuty. na które iednak p. Romocki niestety nie 
«dpowiedzia! w sposób wystarczający. 

Co się tyczy cyfrowego obiiczema poniesionych 
strat, chodziło o ustalenie ich przez rzeczoznaw- 
ców, a ponieważ nie można ich było szukać wśród 
zainteresawanycii, zwróciłem się do członków ko- 
misji ankietowej. Trudność ustalenia strat wynika- 
ła z trudności określenia cen rynkowych. Z mini- 
sterium komunikacii otrzymałem jednak wykaz cen 
na całymi terenie kraiu. Drogą analizy i kalkulacji 
doszedłem do tego, że cala poniesiona strata wy- 
raża się w sumie zlotych 15,644.825. P. Sobolew- 
ski, który twierdzi, że posiada cyfry „prawdziwe 
oblicza całą stratę ua 12,908.45 zł. Mogę się i na 
to zgodzić, uważając. że ostateczny efekt jest ten- 
sam, bo strata ta czy tamta do skarbu nie wróci. 

Następnie mówca omawia sprawę usunięcia dyr. 
Barwicza oraz koniliki między przedsiębiorcą, a 
dyrekcją, rolę p. Barwicza w tym konilikcie, wspo- 
mina o tem, że p. Sobolewski domagał się nawet, 
aby pp. Gąsowskiego i Cicchanowieckiego z miej- 
sca aresztować i kończy tem. że, jeśli taką jest 
administracja, taką jest polityka personalna mini- 
sterjum. jeśli we Lwowie komisarzem miasta jest 
p. Nadolski, któremu p. Romocki jako minister za- 
rzucał łapownictwa, a drugi minister w tymsamym 
gabinecie zrobił tego pana komisarzem miasta, slo- 
wem jeśli się ta wszystko zważy, ta jak społeczeń- 
stwo ma odpowiedzieć na hasło, rzucone w maju 
1926 roku? Cliyba okrzykiem: Marszałku Józefie 
Piłsudski, za duże nieprawości dzieje się w tem 
państwie! 


MOWA MINISTRA KUHNA 

Sprawa podkładów ciągnie się oddawna i w in- 
teresie publiczuymi jest, aby dojść du konkretnych 
wyników. W sprawie tej zajmuję stanowisko rze- 
czowe hez względu na to, czy osoba moja w grę 
wchodzi. Kom pracowała w trudnych warun- 
kach, ale leż stwierdzić trzeba, że rezultat jej pra- 
cy nie jest zupełny i sprawa wyriaga dalszych ba- 
dań, Komisja popełniła błąd, za późno komuniku- 
jac p. Romockiermu i mnie stawiane zarzuty i dla- 
tego właśnie tutaj te sprawy są dziś omawiane. 
Dopiero ze sprawazdania dowiedzialem się o za- 
rzucie, że w roku 1928 placono ceny za duże choć 
koniunktura była spadkowa. Prostuję to, gdyż 
przeciwnie, koniunkinra była zwyżkawa, a zakup 
uskutecznicny zastał po cenach niższych. Czy mo- 
żna bylo osiągnąć jeszcze niższe. to rzecz, której 
nie przesądzam, 

P. Barwicza nie stawiałem w jedugin rzędzie 


z p. Cieclianowieckim. Przyłączam się do apinji, 
że p. Barwicz stoj poza zarzutami nieuczciwości. 
Uważam gu zu człowieka uezciweżo, zie nieodpu- 
wiedniege na tem stanowisku. Zarziwono mi (u 
również, że p. Ciechanuwie.ckiego zwolniłem za- 
późna, W obu sprawach Sejm nie może się wypo- 
wiadać o personala, podległym ministrowi. Mini- 
ster nie może zuać się na wszystkiem. Nie kryję 
się z tem, że na handlu drzewem nie znalem się. 
Od tego są w ministerjnm rzeczoznawcy i dyrek- 
torowie departamentu, a minister może być odpo- 
wiedzialny wówczas, gdy oni źle postępują, a on 
ich za to nie usuwa. Gdy tylko przekonałem się, 
że p. Cieclianowiecki jest nieodpowiedni, tb go na- 
tychmiasi usunąłem. Co do wniosku o ukaranie 
winnych, przypominam, że sprawę skierowałem 
do sądowych władz śledczych. Co się tyczy we- 
zwania NIK. aby stwierdzila wysokość strat, to 
przedewszystkiem należy stwierdzić. czy są jakie 
straty. 

Zamiast wniosków nadzwyczajnej komisji pro- 
ponuję wniosek taki: „Sejm wzywa NIK. aby, u- 
względniając badania komisji i zebrany przez nią 
materjal, przeprowadziła dalsze prace. potrzebne 
dla wyjaśnienia sprawy zakupu podkładów dla 
kolei w latach 1927, 1928 i 1929. Po wykonaniu tei 
pracy NIK będzie dokładnie wiadomo, czy są stra- 
ty, jakie i kto ponosi za nie odpowiedzialność i w 
Jakim charakterze, czy w cliarakterze karnym, czy 
politycznym." 

Marszalek Daszyński, po porozumieniu się z po- 
słami, którzy jeszcze pragną przemawiać, odracza 
tę dyskusję do najbliższego posiedzenia w płątek 
a godz. 3 popoludniu. 


prześląd śospodarczy 


BILANS HANDLOWY ZA STYCZEŃ 

Warszawa, 19 lulego (PAT). Wedlug tymcza- 
sowych obliczeń głównego urzędu slalystycznego 
bilans handlu zagranicznego Polski łącznie z 
Gdańskiem w slyczniu przedslawia się, jak nasię- 
puje: wywieziono 1,712.740 lon towarów warla- 
ści 218.491.000 zł, przywieziono 320.217 lon war- 
tości 216,668.000 zł. W perównnnin z grudniem 
zmniejszył się wywóz o 45.868 lun wartości 
36.261.000 zl; przywóz zmniejszył się w wadze 
o 52.620 lon, wzrósł natomiasi w wartości o — 
3,861.060 zł. Saldo dodatnie bilansu handlowego 
zagranicznego w styczniu wynosi 1,829.000 zł. 

UMOWA POLSKO-NIEMIECKA O WYWÓŻ 

ŻYTA 

Warszawa, 19 lutego (PAT). Wczoraj podp 
na zoslała polsko-niemiecka umowa, dotyczaca 
wspólnej sprzedaży żyta eksporlowego obn kra- 
jów. Umowa przewiduje podzial ilości eksporto- 
wanego żyta w stosunku: Polska 40%, Niemcy 
60%. Tranzakcje sprzedaży dokonywane będą 
przez wspólne polsko-niemieckic biuro sprzedaży. 
Umowa zawarta zoslała ua czas do 1 lipca br. Oba 
rządy zobowiązują się jednocześnie do niepremjo- 
wania eksportu żyla poza tranzakcjami, dokona- 
nemi przez powyższe wspólne biuro sprzedaży 
Praktyczne rozpoczęcie czynności przewidziane 
jest już w najbliższych dniach. 

WALKA O „LOCARNO GELN 

Genewa, 19 lutego (PAT). W toku generalnej 
dyskusji na konferencji dla rozejmu celnego za- 
hierali głos angielski minisier handlu Graham o- 
raz minister gospodarsiwa Rzeszy Schmidt. Gra- 
dum zaznaczył, że przesadna pwlilyha ochrony 
celnej szkodzi poważnie pańsiwom curopcjskim, 
Zawarcie rozejimu celnego jest koniccznym wsłę- 
pem do porozumienia w sprawie wspólnego, o- 
slrożnego i stopniowego zmniejszenia pozycyj cel 
nych. Mówca stawia wniosek o utworzenie komi- 
telu konterencji, któryby przesiudjował najwla- 
śerwsze metody postępowania w toku zbliżających 
się rokowań cclno-politycznych pomiędzy naro- 
dami europejskiemi. 

Niemiecki min. gospodarsiwu Rzeszy Schmidt 
zaznacza, że rząd niemiecki zgadza się zasadniczo 
na zawarcie międzynarodowej konwencji i gałów 
jest przyłączyć się da każdego innego porozumie- 
nia, które mogloby doprowadzić do pokoju vel- 
nego. Europa musi bezwzględnie podjąć wspólną 
akcję w celu ulworzenia większych rynków zby- 
lu oraz zniżenia nadmiernych eel achronnych. 

Na popołudniowem posiedzeniu przemawiał 
czechosłowacki minister handlu Małousek, oświad 
czając, iż jest przekonany, że ustabilizowanie la- 
ryl celnych przyczyni się do rozwoju słosunków 
gospodarczych, zwłaszcza pomiędzy krajami curo- 
pejskiemi. Zdaniem jego należy projekt rozejmu 
telncgo Iraktować pod kałem widzenia ogólnego 
programu gospodarczego Ligi do czasu konieren- 
eji z r. 1427. Minister Małonsek oświadcza dalej, 
że kraj jego przyjął przychylnie usiłowanie za- 
| wawia rozejmu celnego, podkreślił jednak spe- 

ejalne położenie roloistwa. 


A Z ZJ ONZ e 
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Z życia robotniczego 


Z ORGANIZACJI PRACOWNIKÓW 
TRAMWAJOWYCH 

Dnia 15 lutego odbyły się w domu własnym w 
Podgórzu dwa bardzo liczne zgromadzenia iram- 
waiarzy z porządkiem dziennym: „Zmiana regu- 
laminu slużbowego”) Na obydwu zgromadzeniach 
przewodniczył tow“ Nowakowski, reierował rm. 
tow. Karton, który przedstawili zgromadzonym 
dyrekcyjny projekt regulaminu służbowego i kontr- 
projekt Związku. Po referacie wywiązała się dys- 
kusja, w której szereg mówców poddal obydwa 
projekty rzeczowej krytyce. W szczególności pod- 
noszono, że dyrekcja w sposób dość oryginalny 
chce pracowników pozbawić nabytych praw : 
przemienić ich w białych murzynów. Po dyskusji 
uchwalono jednoglaśnie następującą rezolucję: 

„Pracownicy tramwajowi zgromadzeni w dniu 
15 lutego w domu własnym w Podgórzu uchwala- 
ią: 1) sprawozdanie Zarządu Zw. z konferencji z 
Radą nadzorczą i dyrekcją w sprawie zmiany Te- 
zułaminu służbowego przyjmują do zatwierdza- 
iącej wiadomości; 2) projekt zmiany regulaminu 
służbowego przedłożony przez Zarząd Zw. Radzie 
nadzorczej i dyrekcji w całości podtrzymują; 3) 
wyrażają ubolewanie, że równocześnie z rozwa- 
jem przedsiębiorstwa nietylko nie idą dalsze zda- 
bycze pracowników, ale bez powodu chce się im 
odebrać nabyte prawa; 4) podkreślają, że stano- 
wisko jakie pracownicy tramwajowi zajęli w obra- 
nie przedsiębłorstwa daje im dostateczne prawa 
domagać się, aby ich nabyte prawa były sdiwa- 
wane; 5) Zarządowi Zw. polecają nadal energiczną 
obronę swoich zdobyczy i nabytych praw, przy- 
rzekając, że zabiegi jego calą siłą DODTą, oraz wy- 
rażają mu pełne wotum zaufania; 6) zwracają się 
do klnbu radców PPS z prośbą, aby ich zabiegi 
w kierunku utrzymania dotychczasowych zdoby- 
czy poparł.“ 

Po udzieleniu odpowiedzi na interpelację i różne 
zapytania przewodniczący wezwaniem do wy- 
trwania i solidarności zamknął obrady. Przy śpie- 
wie „Czerwonego Sztandaru* zgromadzeni opu- 


szczali salę obrad. 
—000— 


WALKA DOZORCÓW DOMOWYCH O NOWA 
UMOWĘ ZBIOROWA 


W niedzielę 16 lutego odbyły się dwa zgroma- 
dzenia dozorców domowych w Padgórzu w Domu 
Robotniczym i w Krakowie w Domu Robotniczym. 
Na zgromadzeniach była omawiana sprawa prze- 
ciąganla zwolania nadzwyczajnej komisji rozjem- 
czej.XReferowal! w Podgórzu tow. Jedynak, Dą- 
browski. Niżnik, imieniem Rady Związków Zawo- 
dowych tow. Kożuch i inni, zaś w Krakowie tow. 
Jedynak zdał sprawozdanie z delegacji odbytej w 
tej sprawie w województwie. Następnie przema- 
wiali tow. Przybyś, tow. poseł Żuławski, tow. Rai- 
man i inni. 

Zgromadzeni zwrócili] się do tow. Żuławskiego 
z prośbą o interwencje w Inspektoracie pracy w 
Krakowie, celem przyspieszania nadzwyczajnej 
komisji rziemczej. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego na obu 
zgromadzeniach uchwalono rezolucję. w której m. ie 
czytamy: 

„Umowa zbiorowa ubowiązująca dozorców i 
właścicieli domów w Krakowie miała być odno- 
wiona 1 grudnia 1929. Tymczasem pod presją ml- 
nistra Prystora inspektor pracy przeciągnął da 
dnia dzisiejszego zwolanie komisji nadzwyczajnej, 
lekceważąc sobie nasze prawa obywatelskie, nie- 
wątpliwie w zamiarze szkodzenia organizacji kla- 
sowej, która prowadzi nieustanną waisę o lepsze 
jutro dozorców domowych. Zgromadzeni: protestu- 
lą przeciw lei metodzle icspextora pracy, działa- 
lacegu w inieresłe kamienlczników | domagają slę 
natychmiastowego zwołania nadzwyczzjnej komi- 
si rozjemcze| Zarazem zgromadzeni ostrzegają 
wszystkie czynniki, zainteresowane w tej sprawie, 
że w razie dalszego przeciągania sprawy i nie- 
uwzględnienia ich postulatów, a w szczególności 
wprowadzenia do orzeczenia na rok 1930 wypo- 
wiedzenla z powndami, użyją wszelkich środków, 
nawe! najostrzejszych. aby doprowadzić wreszcie 
da zreajizowania swoich dążeń, aby nie groziła im 
w każdej ch uirata dachu nad głową. 

Wkońcu oświadczają. że uczynią wszystka w 
celu zorganizowania wszystkich dozorców w Kra- 
kowic w Jeden potężny klasowy Związek, który 
będzie zdolny do podjęcia walki i przeprowadzenia 
jej aż do zupelnezo zwycięstwa. 

Odśpiewanieńi „Czerwonego Sztandaru” zgra- 
madzenie zakonczouo. 

Zgodnie z życzeniami zgromadzenia w ponie- 


Prystora po „siawnieniu* akólnika Centraltej Ko- 
misji Związków Zawodowych w sprawie Kas cho- 
rych, okólnika, który nigdy nie był pojmowany ja- 
ko tainy! 

P. minister ze swej strony zareagował swoim 
Okólnikiem, którego odpis podajemy poniżej w ca- 
łości, Jako bardzo <harakierystyczny dokument 
sposobu myślenia p. pułkownika-ministra. 


Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. War- 
Szawa, dnia 5 lutego 1930. Do Pana Dyrektora 
Głównego Urzędu Ubezpieczeń I Dyrektorów O- 
kręgowych Urzędów Ubezpieczeń. 

Qkólnik Nr. 642. 

W związku z okólnikiem Centraktej Komisji Zw. 
Zawodowych w Polsce z dnia 24 stycznia 1930 T. 
L. dz. 136/30/ZH, wzywającym do demonstracji 
przeciw komisarzom Kas chorych, do zajmowa- 
nia przez demonstrantów wszystkich pomieszczeń 
kasowych, do prowokowania czyśinych zajść pou- 
między ubezpieczonymi a komisarzami i persona- 
lem Kas chorych (?). polecam Panom wydać bez- 
zwlocznie nadzorowanym Kasom zarządzenia. ma- 
jase na celu zabezpleczenia mlenla instytucji, za- 
pewnienie spokoju i uormalnej pracy- 

W szczególności zaś, biorąc pod uwagę, że na” 
wołana odezwa może pociągnąć za sobą gwałty i 
grabieże, należy przyponmieć obowiązek ścisłego 
przestrzegania istniejących przepisów o przecho- 
wywaniu gotówki, wezwać kierowników instytu- 
di 1 urzędników do przygilnowamia pod osobistą 
odpowiedzialmością, aby archiwa, dokumenty, oraz 
wszystkie cenniejsze przedmioty | narzędzia — 
były należycie zamykane | chrontone, aby wresz- 
cie w ambulatoriach, aptekach, szpitalach į zakła- 
dach teczniczych, w których znajdują się chorzy, 
mie dopuścić da gramadzenia się csób postronnych 
do wytwarzania tłoku i zakłócamia pracy lekarzy, 
która winna być otoczona szczególną opieką. 

Zarazem Zarządy (względnie Komisarze) winni 
zapewnić sobie warunki atrzymania jaknajrychłej* 
szej pomocy władz bezpleczeństwa w razie usiło- 
wania najścia, względnie wszczęcia awantur, czy 


P. Prystor w strachu 


ROBOTNIKÓW UWAŻA ZA GRABIEŻCÓW I GWAŁCICIELI. 
NYCH ZASTĄPI.. POLICJĄ 


Strach ma wielkie oczy i ogarnął p. ministra | gwałtów w lokalach kasowych, przyczem komn- 


- SAMORZĄD UBEZP]ECZO- 


nikuję, że zwróciłem się do ministra spraw wC- 
wnętrznych o współdziałanie władz bezpieczeń- 
stwa w zabezpieczeniu porządku į spokoju w Ka- 
sach chorych. O wszelkich zajściach należy bez- 
zwłocznie sporządzić protokoły j przesyłać je do 
Okręzowego Urzędu Ubezpieczeń. 

Jednocześnie należy wezwać Zarządy wzglę- 
dnie Komisarzy Kas chorych do pouczenia całego 
podległego jm personalu o konieczności zachowa- 
nia pelnego spokoju i umiaru. do wyjaśnienia u- 
rzędnikom, aby nle przejmowali się rozsiewanemi 
przez postronne czynniki pozłoskami o jaklchkoł- 
wiek zmianach, aby nie poddawali się terorowi i 
naciskowi z zewnątrz, lecz przeciwnie przez ener- 
giczną zdwojoną pracę dla dobra instytucji i ubez- 
pieczonych stwierdzili swoje przywiązanie dła in- 
stytucji i spełnili dobrze zrozumialy obowiązek 
obywatelski. Ze swej strony zapewniam wszyst- 
kich, którzy ten abowiązek rozumieją į spełniają. 
o mej calkowite; pomocy. która, jak Gotąd tak i na 
przyszłość stale tm będzie udzielaną. 

Minister: A. Prystor. 


Jak widać, p. Prystor ma szczególne a dziwa- 
czne pojęcia o robotnikach socjalistycznych. Wy- 
daje mu się. że jedynym celem ich odwiedzin w 
Kasach chorych będą „gwalty i zrahleże”, trzeba 
więc pozamykać „gotówkę. cenniejsze przedmioty 
i narzędzia”, a uadewszysiko otoczyć Kasy cho- 
rych policia dia straży przed ubezpieczanyini. —- 
Podobnej zniewagi robotnicy jeszcze nigdy nie na- 
potkaji, dopiero p. Prystor okólnikiem swym pict- 
wszy potraktował ich w czambuł, jako grubłeż- 
ców i zwałcicieli!... 

Możemy zapewnić p. Prystora, że robotnicy ża- 
daią od komisarzy nie „gotówki, cenniejszych 
przedmiotów i narzędzi”. ale przywrócenia samo- 
rządu, który im zrabowana! 

Na uwagę zasluguje apel p. ministra du swych 
behesowskich pupilków, by nie przejmowali się 
pozłoskami o jakichkolwiek zmianach. Pan mini- 
ster siedzi — rzekamo — mocno w swym fotelu! 

Czy też p. Prystor się uie myli?... 


Szczypiórski pod osłoną dwóch kordonów policyjnych 


KLĘSKA BBS W TARNOWIE 


(Korespondencja wlasna „Naprzadu”) 
Tarnów, 17 lutego- 

Osławiona BBS czyni na gruncie tarnowskim 
wiele hałasu. Co pewien czas pojawiają się w 
„Przedświcie”, „Młocie i Pługu” i innych pismach 
»sanacyjnych triumfalne wiadomości o upadku 
PPS i zwycięstwach (rakcji rewolwerowej w Tar- 
nowie. Punktem szczylowym lego zwycięskiego 
pochodu BBS miał być wybór Pyszyńskiego i 
Grzebielucha na radnych miejskich, ale nie gło- 
sami robolniczemi, lecz głosami polska-żydow- 
skiej spółki burżuazyjnej. Od kilku miesięcy wy- 
chodzi nawet dwutygodnik „Przedświt tarnowski”, 
zasilany niewiadomemi funduszami, którego plu- 
gawe kłamstwa i szczerstwa nie zaslugują na 
lemikę, a tylko budzą wslręt do partji pp. Py- 
szyńskiego — bohatera siekiery i rewolweru, Mał- 
ka — miłośnika leslralnych lornetek i Piwowar- 
czyka, który nie lubi wspomnień o spirytusie w 
śp. enperowskiej spółdzielni i o składkach na 
sziandar NPR-u. 

Do Warszawy idą trinmfalne raporty, więc War 
szawa chce na wlasne oczy oglądać te sukcesy 
Pyszyńskiego. W niedzielę 16 bin. urządzono za- 
tem w największej sali Tarnowa, w „Sokole“, 
akademję poselską z udziałem posłanki Prausso- 
wej i posla Szczypiorskiego. Beheesy popełniły je- 
dnak ten bląd, że „akademję”, z wstępem za za- 
proszeniami, ogłosili robolnikom afiszaml na 
mieście. 

lsloinie akademja się odbyła. Z Warszawy wy- 
jechała ekspedycja, złożona z pp. Praussowej, 
Szczypiorskiego i Smulikowskiego. W Krakowie 
towarzystwo to rozmyśliło się jednak i do Tar- 


iuspektoracle pracy o przyspieszenie zwołania ko- 

misji nadzwyczajnej dla wyd orzeczenia na 
| rak 19%. na co inspektor pracy p. inż. Lipczyński 

aświadczyl. że tędzie się starzt zwołać jak naj- 
prędzej. co ież uczynił, albowiem w tymsamym 
in zawiadomił pismem Związek dozorców. że 
komisja odbędzie slę w sobotę 22 lutego. 


l 
| działax 17 lutego tow. Żulawski interweniował w 


nowa posłano samego p. Szczypiorskiegu. Na salę 
Sokoła wpuszczono około stu osób, sali strzegła 
czierech policjantów. Nadchodzących przepuszcza 
no przez gęste sito i zawrócono od wejścia wielu 
robolników, chociaż micli imienne zaproszenia. 
'Fymczasera na ulicy, przed gmachem Sokola, gro 
madziły się thimy robotników, którzy chcieli obej 
rzec warszawskich faszystów, występujących pod 
nazwą frakcji rewolucyjnej. 

Akademję zagaił p. Piwowarczyk. Wysluchano 

go w pelnym spokoju, poczem zażądano wyboru 
prezydjum. Kandydaturę Pyszyńskiego odrzucono 
ogromną większością glusów, co wywołało kon- 
sternację hebeesów, klórzy sądzili, że mają przed 
sobą „swoją“ salę. Poniimo tego wyniku głosowa- 
nia zaczął przemawiać p. Szczypiorski. To naru- 
szenie zasad parlamenlarnych oburzyła zebranych 
i doszło do zatargu. W tym momencie wkroczyło 
na salę kilkuset robotników ze śpiewem „Czerwo- 
nego Sztandaru”. Bebeesy siruchlały i schowali 
się w bocznym pokoju, na scenie pozoslał tylko 
blady Szczypiórski. Rozlegają się śpiewy pieśni 
robotniczych, przygodni mówcy wyglaszają prze- 
mówienia a zdradzieckiej roli BBS... Szczypiórski 
szuka więc ralunku — w policji. Nadbiegła ukolo 
20 policjantów z komisarzem Munkiem na czele, 
bagnety założone na karabiny... Przystąpiono da 
„oczyszczania“ sali z wielką gorliwością. Przodo- 
wnik nr. 668 wyciągnął szablę i płazował robotni- 
ków, policjant nr. 1377 przewrócił na podłogę tow. 
Katkę, kopnął go i bił kolbą, gorliwością odzna- 
czyli się także nr. 1832 i 1862. Wreszcie policja 
odniosła zwycięstwo i wyparła wszystkich na u- 
*licę. zamykając dostęp do Sokoła podwójnym 
kordonem - najeżonemi bagnetami. Moment ien 
uwieczniony został na fotografji. 
. W Sokole pozostała garstka ludzi, którzy w 
ścisłem gronie dali już swohodnie upust swej nie- 
nawiści do PPS. Szczypiorski jednak będzie mu- 
siał złożyć w Warszawie raport smutny i ponury 
dla zdrajców: Tarnów robotniczy jesi czerwony. 
z faszysiami nie chce mieć nic wspólnego. Szkoda 
każdego grosza na rohotę Pyszyńskiego, na gaze- 
ty, afisze i łokale ho z tej mąki chleba nie bę- 
dzie żadną miara! 


Fałszywe informacje o MacDonaldzie 


Prasa brukowa lubuje się w rozpisywaniu kon- 
kursów na najpiękniejszą kobietę, na naimilsze 
dziecka, na najznakomriszego człowieka, na stu- 
procentowego mężczyznę, na djabeł wie co. Tru- 
dno nadążyć za biegiem pomysłów brukowców. 
A jednak z podziwu godną skromnością unika roz- 
pisania jeszcze jednego konkursu, w którym z 
pewnością pobilhby rekord ktoś z jei „własnych 
korespondentów": konkursu na największą głu- 
pote i ignorancię w połączeniu z największym tu- 
petem. 

Refleksje takie nieraz przychodzą do głowy 
przymusowym, — z obowiązku dzłennikarskiega, 
czytelmkom prasy brukowej, ale w ostatnich cza- 
sach stała się sprawiedliwość. Bez rozpisywania 
konkursu, bez uroczystych obwieszczeń, berliński 
korespondent „Kurjera* pobił wyżej wspommiany 
Tekoed, jakkolwiek część chwały należy się oczy- 
wiście i temu redaktorowi w „pałacu prasy", któ- 
Ty jego depeszę zakwalilikował do druku, 

Oto PAT przyniosła wczoraj następującą depe- 
szę: „Londyn: Premier Mac Donald wystąpił z 
Niezależnej Partji Pracy, Dziermikt dopatrują się 
w stanowisku premjera związku z akcją lewego 
Skrzydła labourzystów prowadzoną od pewnego 
czasu przeciwko rządowi“. 

Depesza wcale niesensacyjna, najciekawsza w 
niej jest wiadomość. że MacDonald dopiero teraz 
wystąpił z Independent Labour Party; Snowden, 
jej dlugoletni prezes, uczynił to już w roku 1927, 
ogłaszając publicznie, że ILP powinna się rozwią- 
zać. gdyż stracila rację bytu z chwilą, gdy La- 
bour Party, jako calość, stala się partią socjali- 
styczną, a przez utworzenie statutowej kategorii 
członków bezpośrednich, należących wprost do 
Labour Party, umożliwiła inteligencji dostęp do 
swoich szeregów bez tworzenia osobnej, skłonnej 
do iniryg, organrzacyjki. 

MacDonaldowi bylo jednak widocznie przykro 
wystąpić oficjalnie z organizacji, której hyl jed“ 
nym z wspólzałożycieli w 1894 roku, jakkolwiek 
w niej już bardzo dałeko posunął się, zwykły w 
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grupach, które stuprocentowo spelnily swoją mi 
| się historyczną. proces zwyrodnien: stała się 
grupką czysto inteligencką, nieszkodliwą, póki za- 
dawalała się rolą klubu dyskusyjnego dla różnych 
„besserwisserów'. — Gdy jednak kilkunastu jej 
członków dostawszy się do Izby, jużej nie głosami 
członków ILP, których jest 2 tysiące w całej An- 
gli i Szkocji. zaczęło tam wyłamywać się z dy- 
scypliny partyjnej i budzić w partiach burżuazyj- 
mych nadzieje na rozłam wśród proletarjatu, któ- 
ryby przywrócił konserwatystów do steru pań- 
stwa, dalsze dodawanie jej wystąpieniom powagi 
przez rzekome członkostwa premiera stalo się 
niemożliwom. 

Aliści tę wiadamość przeczytali także w prasie 
niepolskiej najrozmaitsi „włlaśni korespondenci" 
brukowców, którzy naturalnie nie mają pojęcia o u- 
stroju Labour Party, © istnieniu ILP nigdy nie sly- 
szeli, bo po co taki pan ma mieć jakieś paięcie o 
rzeczach, © których się z niesłychanym tupetem 
rozpisuje. I oto „Kurjerek* krakowski podaje pod 
tytulem na dwie szpalty wiadomość własnego ko- 
respondenta w Berlinie. że „MacDonald wystąpił 
z Partji Pracy" wraz z komentarzem, mającym 
wskazywać na to, że ministrowie angielscy wy- 
stępuią z partii, obejmując stanowiska kierowni- 
cze w rządzie (može mają zamiar założyć blok 
bezpartyjny?). Tizeba oddać honor uleznanemu 
redaktorowi kumjerkowemu, który tę depeszę ad- 
iustował do druku, że mu się ta wiadomość wy- 
dała tak nieprawdopodobne. że ją zaopatrzył py- 
tajnikiem. 

Wypadek jest śmieszny, ale trudno ze śmiechem 
pomyśleć, że dziesiątki tysięcy ludzj w Polsce zna 
Świat tylko z takich iniormacyj. Ludzie nie mający 
pojęcia o niczem dalej swego nosa, nie umiejący 
nawet wykorzystać wiadomości obcej prasy lako- 
nicznych, bo nie abłiczonych va tak: analfabetyzm 
polityczny, „objaśniają” publiczności polskiej wy- 
padki, których nie rozumieją i wpływają na opi- 
nię. Jakie kwiatki wyrastają na niwie podlanej ta- 
kiemi „informacjami“, wiadomo, niestety. 


Z ruchu socjalistycznego 


WIEC BEZROBOTNYCH W TARNOWIE 

Dnia 30 stycznia odbyl sie w Domu Robotni- 
<zym w Tarnowie wiec bezrobotnych i bezdom- 
nych, przy przepełnionej sali. Przewodniczył tow. 
Czabański, — referowali kołejno tow. posel Adam 
Ciołkosz, Hutter, Kasper Ciołkosz i Schab. Po dy- 
skusji uchwalono jednomyślnie przedłożone rezo- 
lucje į odśpiewano „Czerwony Sztandar". Refe- 
tenci złożyli sprawozdanie z dotychczasowej ak- 
cji obrony bezrobotnych i omówili dalsze żądania 
u przedewszystkiem sprawe zapewnienia pracy 
bezrobotnym przez rozpoczęcie robót publicznych 
i samorządowych. oraz wszczęcie szerokiego Tu- 
chu budowlanego. Szczegółowo omawiano kwestię 
bezdommości w Tarnowie, wskazując na niedolę 
mieszkaniową szerokich mas i bezczynność sana- 
cyino-sjonistycznego magistratu. Wreszcie wybra- 
na komitet bezrobotnych w skladzie dziesięciu o- 
sób. 

WIECE PPS W OKRĘGU TARNOWSKIM 

Dnia 2 bm. w południe odbył się wiec PPS w 
damu Wojciecha Miterki w Dobrkowie (powiat 
Pilzno), aa który przybyli mieszkańcy Dobrkowa 
i Golęczyny. Przemawiali tow.: pose! Clołkosz t 
Józei Ryza. Przedlożoną rezolucję uchwalili ze- 
brani jednomyślnie i z zapałem. 

Daia 9 bm. popołudniu odbył się wiec PPS w 
domu Jana Bryndala w Wróbłowlcach (powiat 
Tarnów). Referowal taw. posel Ciałkosz. Sprawo- 
zdanie z prac sermowych przyjmowali zebrani o- 
krzykami na cześć Sejmu, a następnie iednozłośnie 
uchwalili stosowną rezolucię, — ponadto uchwalili 
wyrazić pełne zaufanie tow. posłowi Ciołkoszowi. 

ZGROMADZENIE PPS W BOBOWEJ 

Dnia 9 bm. odbylo się po sumie zgromadzenie 
publiczne, zwołane przez miejscowy komitet PPS. 
Zgromadzenie zagał tow. Wieczorek, na przewod- 
niczącega jednogłośnie wybrano tow. Szczerbę Sta 
nislawa. Referat o położeniu gospodarczem i poli- 
tyczm'm wygłosi tow. Pilch z Krosna, poczem je- 
dnoglośnie przyjeta następującą rezolucję: „Zgro- 
madzeni na wiecu pubłicznym PPS włościanie, 
przemysłowcy i roboluicy z Bobowej i okolicy po 
wysłuchaniu referatu sekretarza K. Pilcha z Kro- 
sua. stwierdzają jednomyślnie, że sytuacja gospo- 
darcza w państwie jest rozpaczliwa, stosunki i 
warunki życiowe są bardzo ciężkie. w kierunku 
zaś poprawy doli ludu rząd nic nie robi. Rosnące z 
dnia na dzień bezrobocie powiększa nędzę ludzi 
pracy i powoduje spadek siły kupna w społęczeń- 


stwie, przez co życie gospodarcze zamiast się roZ- 
wijać, stale upada, stwarzając coraz większy kry- 
zys. Zgromadzeni domagają się przyjścia z pomo- 
cą inaterjalną, obniżenia nadmiernych podatków, 
przeziaczenia kredytów na rozwój przemyslu į ro- 
boty publiczne. Zebrani stwierdzają, że przepto- 
wadzenie tych żądań jest możliwe jedynie w ustro- 
łu demokratycznym, kiedy będzie poszanowanie 
prawa. Zebran: domagają się demokratycznej u- 
stawy samorządowej. Ca do stosunków miejsco- 
wych, zebrani domagają się natychmiastowego u- 
sunięcia komisarza Dlugoszewskiego. i wprowa- 
dzenia radnych, araz wybranego burmistrza, Ze- 
brani stwierdzają. że winę przewlukania tej spra- 
wy ponosi starostwo w Grybowie, wobec czego 
zebrani upoważniają komet PPS do odwołania 


Józewskiego o tych stosunkach". 


KRONIKA 


Kraków, 20 lutego. 
XVII „czwartek“ w TUR 


TUR przystępuje na zakończenie sezonu odczy- 
tów czwartkowych da cyklu prelekcyj z zakresu 
przyrody | krajoznawstwa i pozyskało cały szereg 
wybitnych prelegentów z tej dziedziny nauk. — 
Pierwszy taki odczyt odbędzie się we czwartek 
20 bm. w Domu Robotniczym przy uł Dunajew- 
skiego 5 II piętro. 

Prelegentką będzie Dr. Wanda Szymańska, Wy- 
głosi ona prelekcję na temat 

„ŻYCIE GŁĘBIN MORSKICH" 
z licznemi przeźroczami. Początek punktualnie a 
godz. 7 wieczór. Wstęp 50 gr. Dla członków TUR 
i Związków zawodowych 20 gr., zaś dla człon- 
ków Zakładów czyszczenia miasta i bezrobotnych 
wstęp wolny. 

Następny odczyt we czwartek 27 bm. Dr, Wikta- 
ra Ormickiezo, asystenta Inst, geograf, Uniw. Jag., 
pi. „Krajobraz kresów wschodnich" z przeźrOcza- 


Wycieczka TUR do Pałacu Sztuki 


W Palacu Sztuki otwarto doroczuą wystawę 
| Stow. Art. „Sztuka”, które jest najstarszą w Pol- 
sce i najwięcej zaslużuną organizacją ar 
Na tej wystawie z ci 

stów, jak J. Fałat, L. Wyczółkowski, W. Weiss. 
Jarocki. Sichulski, Mehoffer, FHipkiewicz, rzeźby 


się do posłów, celem poinformowania p. ministra | 


Dunikowskiego i w. in. Pożądane byłoby, aby 
czlonkowie TUR zwledziłi tę wystawc | stawili się 
jak najliczniej w niedzielę 23 bm. o godz. 10'30 przy 


| ul. Dunajewskiego 3, poczem udamy się do Pałacu 


Sztuki. O wystawionych dziełach udziełać będzie 
informacy] prof. Tadeusz Seweryn. Udzja! w zwie- 
dzaniu wystawy 50 gr. 


Teatr TUR 


W niedzielę 23 bm. wystawia teatr TUR po raz 
ostatni w b. sezonie niezwykle wesolą komedię 
w 4 aktach p. t 

„SZALONY POMYSŁ". 

Na poprzednich przedstawieniach komeaa ta zy- 
skała wielkie powodzenie, wypełniając salę teatral 
ną po brzeg: publicznością. W antraktach koncert 
orkdestry Org. Mi. TUR. Początek o godz, 6 wle- 
czór. Ceny biletów zriżone od I zł. 50 zr. do 50 
groszy, sprzedaje tow. Pietrucha. 

—000— 
Mawcdci w płylnok gramofarowych ma „Golia 
nadaszły dt firmy LEOPOLD KYTTERER, Grodzi 

—000— 

WSTYDZĄ SIĘ CZUMY. Na notatkę naszą z 
tajnego posiedzenia Rady m. Krakowa, w której 
podaliśmy głos jednego z radców, że Czuma zo- 
stał przyjęty do magistralu za protekcją posła 
dra Dyboskiego z BB, odpowiada „Czas”, że to nie 
prawda, że dr. Dyboski mic miał z tą sprawą nie 
wspólnego. Skądże więc wziął się Czuma w magi- 
stracie, kiedy p. prezydent Rolle oświadczył, że 
przecież ktoś go polecił, bo sam go nie znał? Nie 
trzeba zresztą długo zastanawiać się nad tem, kto 
Czumę polecił; zrobili to ci, którym potrzeba agi- 
tatora przeciw PPS kosztem publicznym. A kto 
wynajmuje takich agitalorów, wszyscy wiedzą; 
znani są w Krakowie ludzie udoktoryzowani, któ- 
rzy za zadanie swego życia — obok leczenia „taj- 
nych chorób" — posiawili sobie „zniszczyć“ PPS, 
na której plecach zrobili karjerę. Mniejsza a io, 
kto polecał Czumę — wystarcza fakt, że go się 
leraz wstydzą. A na którem z najblizszych zgro- 
madzeń BBS będzie Czuma mimo to przemawiał” 

SPRAWA „WIKARÓWKI”. Pod przewodnic- 
twem prezydenta zniasla inż. Rollego i przy u- 
dziale wiceprez. Ostrowskiego odbyła się posie- 
dzenie Rady arlystycznej, na którem między in- 
nemi rozpatrywano przedłożone przez magistrat 
plany dotyczące „Wikarówki” przy pl. Marjackim. 
Magistrat w wykonaniu reskryptu dyrekcji robót 
publicznych z ubiegłego roku przystąpił do spo- 
rządzenia planów zabudowania północno-wscho- 
dniej strony placu Marjackiego, stosując się przy- 
tem do znanej uchwały Rady miejskiej w spra- 
wie przebudowy „Wikarówki”. Po dokładnem roz 
patrzeniu szczegółowych planów Rada plany ie 
zaakceptowała. W sprawie tej wpłynęło do magi- 
stratu obszerne pismo Komitelu parafjalnego ko- 
ściola Marjackiego podpisane przez ks. Kulinow- 
skiego, prof. Pagaczewskiego i radcę Jagusińskie- 
go. jako delegata Rządu w Komitecie a uzasadnia- 
jace uchwałę Rady miejskiej. Nadto Rada arty- 
styczna rozpatrywała sprawę: parcelacji gruntów 
przy ul. Krowoderskiej, na których mieściła się 
dawniej fabryka firmy „Zieleniewski”, linji re- 
gulacyjnej ul. Królowej Jadwigi aż do Woli Ju- 
stowskiej i sposobu zabudowania  przyleglych 
gruniów, sprawę linji regulacyjnej u. Zielnej w 
Dęhnikach, oraz projekt pasażu, który miałby być 
przeprowadzony między parcelami Tow. Wzajem. 
Ubezp. i komunikacyjnie łączyłby ul. Dunajew- 
skiego, pl. Biskupi i Krowoderską. 

UCZEŃ POD SAMOCHODEM. Na ul. Kalwa- 
ryjskiej wpadł pod pędzący samochód Marjan 
Bartosik (1. 10), uczeń 1V klasy szkoły powszech- 
nej. Chłopiec doznal wstrząsu mózgu oraz silnych 
okaleczeń glowy. Rannego opatrzyło pogot. rat. 
poczem przewiozło go w groźnym sianie do szpi- 
tala św. Łazarza. 

PORZUCONE ZWŁOKI NOWORODKA. Zna- 
leziona na polach Katarzyńskich od ulicy Wiśli- 
sko na Grzegórzkach zwłoki noworodka płci żeń- 
skiej z poderżniętym karkiem. Zwłoki po doko- 
naniu oględzin przez lekarza obwodowego prze- 
więziono do zakładu medycyny sądowej, zaś za 
matką wdrożono poszukiwania. 

ARESZTOWANIA. Winkler Berek, lat 22, bez 
stał. miejsca zamieszkania, areszlowany został za 
kradzież garderoby, wart. 900 zł. na szkodę Zofji 
Salzberg zam. przy ul. Józefa 26. Puczka Marjan 
lat 30, zam. przy ul. Rydlówka 20, przytrzymany 
zosłał za ciężkie uszkodzenie ciała na osobie Jó- 
zela Mujkuty zam. przy ul. Rydłówka 20. 

—090— 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ui. Straszewsklega 28, Il piętro) odbedzie się w 
piątek 21 hm o godzinie 19 zebranie, na którem wygłosi 
p. Inż. Szczęsny Mysłowicz odczyt na temat: „O techni- 
ce filmu dźw yw ego” (z obrazami świełlnemi). Goście 
mile włdzlani. 


Palya“, „Aranswick* 


6 


W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Ry- 
nek główny A—HR 39) wyglosl p, Dr, Zotja Szybalska 
dziś we czwartek a godzinie 7 wieczorem odczyt pod 
tytulem „Świat młodzieży duńskiej" (z obrazami śwletl- 
nemi). P. Sękarówiia odśpiewa duńską pieśń o Polsce. 

OGNISKO NAUCZYCIELSKIE W KRAKOWIE urzą- 
dza w sobote 22 lutego w sali „Ogniska“ (Rynek 29, I 
piętro) a godzinie 7 wieczorem odczyt p. Marjana Glu- 
tha „Stanowisko nauczyciela wobec psychoanalizy 
Wstęp walny. 

KSIEGA ADRESOWA POLSKI NA ROK 1930. Na- 
kladem Towarzystwa Reklamy Międzynarodow. 
z ograniczoną odpowiedzialnością, jen. repr. Rudoli 
se w Warszawie, ukazało się już czwarie z kolej wy- 
danie Księgi Adresowe! Polski. Księga ma już swoją 
tradycję i opinię niezhędnega podręcznika dla sfer go- 
spodarczych, a perjodyczne ukazywanie się śwladczy o 
tem, że Isinieje dla niej naturalne zapotrzebowanie. Jak 
nas informuje Wydawnictwo, mozolne prace przygoto- 
wawcze dla nastepnego wydania są już w toku, 

—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzistaj występuje Stefan Jaracz poraz setny w krakow- 
sklm teatrze w „Szwelku”, którego przedstawienia koń- 
czą slę w najbliższych dniach. W niedziele popołudniu 
amerykańska sztuka „Artyści”. 

BALET G. BODENWIESER, pierwszorzędny dzisiaj 
zespół w Europie, wystąpi w plątek 21 bm. w Starym 
Teatrze. Nie jest to stereotypowy balet, ale żywy dra- 
mat | pieśń rytmu, dlalego takie kreacje jak „Prawda 
szuka schronienia" lub „Demoa-maszyna” przemawlają 
silnie do widzów. 

W SALI TEATRU „PANTERA" (przy ul. Rasskiej 12) 
odbędzie się przedstawienie wodewilu „Wescle na Kro- 
wadrzy” Kazimierza Majeranowskiego w czterech ak- 
tach ze śpiewami i tańcami. Wodewii ten będzie grany 
poraz pierwszy w niedzielę 23 bm. a godzinie 4 popo- 
ludniu i a godzinie 8 wieczorem z pp. Kwiecińską, Gra- 
bowską, Heleńską, Leszka, Kolwasem, Berońskim, Ko- 
strzewskim i Malinowiczem na czele, Bilety wcześniej 
do nabycia w handlu p. Rudnicklego, Linja A—B. 


—000— 
KARNAWAŁ 


TRADYCYJNY BAL URZĘDNIKÓW MIEJSKICH od- 
hędzie się 4 marca w salach Starego Teatru. Bal ten 
będzie ostatnim balem w karnawale, Komitel przygoto- 
wuje szereg niespodzianek ż atrakcyj. Jak dotąd jest 
zgłoszona znaczna liczba uczestników. 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY W KRAKOWIE 


urządza w sobotę 22 lutego w salach Związków 
Zawodowych przy ulicy Dunajewskiega 5 II piętro 


Wielką Turową Redutę 
Z KONKURSEM NA NAJPIĘKNIEJSZA Z PAŃ. 


Początek o godzinie 9 wieczór. 


Każdy z uczestników na pokrycie kosztów złoży 
3 zł. członkowie Organizacji Młodzieży TUR 2 zł. 
Jazz-band i mandoliny będą grały przez czlą ię 
noc szaloną. 


- Z Doiski 

KSIĄ48Z OSKARŻONY O ZDRADE STANU. — 
Przed sądem przysięglych we Lwowie stanął 
wczoraj ksiądz Michał kuszkiewiceź, administrator 
grecko-katolickiej paralji w Janowie, oskarżony 
o zdradę główną. Oskarżony w dniu rzymsko-k 
toliekiego święta, dnia 1 listopada 1928 r. urz 
dził żałobne nabożeństwo za poległych w wojnie 
w latach 1918—1910, puczem udał się w pocho- 
dzie na cmentarz, gdzie wygłosił podburzającą 
mowę. Dnia 6 maja, w poniedziałek wielkanocny 
grecko-katolicki, urządził oskarżony drugie na- 
bożeństwo, na klórem wygłosił podobne przemó- 
wienie. Oskarżony wypiera się winy. Rozprawa 
rozpisana jest na trzy dni. 

ULICA FOCHA WE LWOWIE. Na sesji ma- 
gistratu uchwalono nazwać drogę dojazdową do 
głównego dworca kolejowego we Lwowie aleją 
marszałka Focha, 

W CZASIE SPRZECZKI ZASTRZELONY. Na 
drodze w gminie Jeleniu, pow. Chrzanów w czasie 
sprzeczki między kilku parobczakami z Jelenia, 
postrzelony zoslał z rewolweru Władysław Oska, 
lat 24 z Jelenia. Oska trafiony w okolicę nerek 
i przewieziony do szpitala Chorych w Chrza- 
„nowie zmarl lego samego dnia. Sprawca zabójstwa 
narazie niewyśledzony. Dochodzenia w toku. 

PORT LOTNICZY W BIAŁYMSTOKU. Do Bia- 
łegostoaku przybyła specjalna komisja celem zba- 
dania możliwości zorganizowania w tem mieście 
portu lotniczego. Stoi lo w związku z projektem 
uruchomienia linji łolniczej 
przez Bialystok, Grodno i Wilna. 


Warszawa— Ryga | 
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Po katastrofie wodociągowej — katastrofa elektryczna 


We środę wieczór całe śródmieście Krakowa | Organa lechniczne w elektrowni przysiąpiły do 
zostało pozbawione dopływu prądu elektrycznego | pracy nad usunięciem defektu. 


skutkiem spalenia się stopek w transformatorze. 


40 — 


Zagadkowe samobójstwo adwokata łódzkiego 


We wtorek późnym wieczorem Łódź zaałarmo- 
wana została samobójstwem adwokata Jurkow- 
skiego, syndyka masy upadłości Tow. akc, Juljusz 
Heinzel. W godzinach popołudniowych Jurkowski 
powrócił da domu, gdzie mieszkała oprócz niego 
w charakterze subiokatorki Joanna Karger. Jur- 
kowski obiadu, przygotowanego przez gospodynię, 
nie jadł, tłumacząc się złym stanem zdrawia, po- 
czem uda! się da sypialni, prosząc, by go nie bu- 
dzono. Późnym wieczorem p. Karger usłyszała jęki 
z sypialni Jurkowskiego. Zaalarmowawszy sąsia- 
dów 1 mieszkającego obok dra Smołeńskiega, po- 
jeciła wyważyć drzwi. Oczom obecnych przedsta- 
wil się następujący widok: na kozetce w przed- 
śmiertnych drgawkach, kurczowo ściskając rewol- 
wer w dłoni, leżał Jurkowski. Obok na stoliku 
stała 

PRÓŻNĄ FLASZKA PO TRUCIŹNIE. 
Dr. Smoleński skonstatował śmiertelne zatrucie 
morfiną. 

Jurkewski zmar] w czasie przewożenia go do 
szpitala. Samobójca zostawił dwa listy: jeden do 
policji, drugi do swej gospodyni. W liście do policji 
Jurkowski oświadcza, iż samobójstwo popełni! z 
wlasnej woli; list do gospodyni jest formą testa- 
mentu, w którym samobójca zapisuje łej mieszka- 
nie, bieliznę i ruchomości. 

W czasie rewizji w mieszkaniu denata znalezio- 
no list Rady adwokackiej, adresowany do Jur- 


GRUBA KARA ZA HANDEL MIESZKANIEM. 
Wydział karny sądu okręgowego w Katowicach 
rozpatrywał sprawę o usiłowanie sprzedaży mie- 
szkania za 6—12 tys. zł. przez katowickiego ndwo- 
kata Leopolda Zawilskiego. Po wysłuchaniu świad 
ków sąd skazał Zawilskiego na 4 lys. zł. grzyw- 
ny z zamianą na 400 dni areszlu oraz na ponie- 
sienie koszłów sądowych, żonę jego Józeię Za- 
wiłską na 2 tys. grzywny również z zamiuną na 
areszt oraz na poniesienie koszłów sądowych. — 
Wyrok wywołał sensację na lerenie Śląska ze 
względu na to, iż jest lo pierwszy proces o lichwę 
mieszkaniową na Śląsku. 

NOWE ARE [TOWANIA W WILEŃSKIEJ 
AFERZE CELNEJ. Onegdaj z polecenia władz 
prokuratorskich, prowadzących y dochodzenie w 
sprawie wielkiej afery celnej ujawnionej przed 
dwoma miesiącann, a sięgającej terenu kilku wo- 
jewódziw wschodnich, aresztowano inspeklora cel 
nego linji Wilno— Turmonty, Węsławskiegi ] 
zasiępcę kierownika urzędu celnego w Wilnie, 
Szydełko, klóry był już raz aresztowany, lecz 
przed miesiącem zoslal zwolniony, oraz irzech 
ekspedylorów, winnych udzielania łapówek i po- 
średniczenia pomiędzy wymienionymi urzędnika- 
mi a ekspedycjami zagranicznemi. Areszlowanych 
odeslano do sędziego śledczego dlu specjalnych 
zlecca przy sądzie okręgowym w Wilnie, kióry 
zarządził osadzenie niesumiennych urzędników w 
więzieniu na Łukiszkach. Afera la wywołała wiel 
| kie poruszenie wśród sier handlowych i urzę- 
dowych. Narazila ona skarb państwa na straty, 
sięgające iniljona złotych. Urzędnicy i ekspedyto- 
rzy firm zagranicznych sprowadzili do Wilna to- 
war z pominięciem epłal celnych, dopuszczając 
się fałszerstw przekazów kolejowych i dokumen- 
tów przewozowych. 

—000— 
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REWIZJĄ W GŁÓWNEJ KWATERZE KOMU- 
NISTÓW W BERLINIE. Na zarządzenie senatu 
karnego trybunału Rzeszy policja obsadzila we 
wiorek w godzinach południowych centralną sic- 
dzibę komunistyczną w Berlinie, tak zw. „dam 
Liebknechta", w którym mieszczą się biura kie- 
rawniczych instytucyj niemieckiej partii komuni- 


„Rathe Fahne". Silny kordon policii zamykał do- 
stęp do placu, na którym znajduje się budynek. 
jednocześnie fumkcjonarjusze urzędu sSłedczego 
przeprowadził rewizję w biurach domu. Zarządze- 
nie to nastąpiło w związku z dochodzeniami, zmie- 
rzającemi da ustalenia, skąd pochodzą rozpowsze- 
chniane w astatnich dniach wśród urzędników po- 
| licymych nielegalne druki komunistyczne © treści 
| podburzającei. 

SKANDAL W KRÓLEWSKIEJ RODZINIE RU- 
MUŃSKIEJ. Przed kilku dniami doniesiono. że nai- 
nyodsza córka zmarlego króla Ferdynanda i jezo 


stycznej, oraz redakcji organu komunistycznego | 


—00 


kowskiego. donoszący © uprawomocnieniu się wy- 
roku sądu dyscyplinarnego. 

Podczas powierzchownego śledztwa stwietdzo= 
no, że Jurkowski po zażyciu większcj dawki mor- 
finy miat 

ZAMIAR STRZELIĆ DO SIEBIE, * 
lecz szybkie dzialanie trucizny uniemożliwiło to, a 
czem świadczy nabity a niewystrzelony rewol- 
wer w zaciśniętej dłoni samobójcy. 

Co była pawadem samobójstwa, dotychczas nie- 
wiadomo. Dochodzenie prowadzą miejscowe wła- 
dze prokuratorskie i policyjne, 

Dodać należy, że w piątek ubiegły odbyło się 
posiedzenie Wydziału handlowego Sądu okręgo- 
wego, przyczem poruszana była sprawa mąsy u- 
padlości Tow. akc. Juliusz Heinzel. Pewna grupa 
wierzycieli wystąpiła przeciwko syndykowi masy 
upadłościowej, którym byt adwokat Jurkowski, 
zarzucając mu zbyt powolne likwidowanie. Sędzią 
komisarz, inż. Kross, zgłosił wobec tego wniosek 


Q ZMIANE SYNDYKA, 


czeniu Jurkowski sprzeciwił się, twierdząc, że ja- 
ko syndyk wybrany przez wszystkich wierzycieli, 
nie może ustępować tylko na żądanie pewnej gru- 
py. Mimo to sąd zadecydował zmienić syndyka, 
którym mianowany został adw. Lange. 

Czy decyzja powyższa miala jakiś związek z są- 
mobójstwem Jurkawskiego, wykaże śledztwo, 
Ge: 


żony Mari Ileana zaręczyła się z lw. Aleksandrem 
Hocliberg, synem księcia na Pszczynie (Górny 
Śląsk). Zaręczyny zostały urzędownie ogłoszone; 
parlament rumuński miał uchwalić dla narzecza- 
nej 50 miljonów lei jako posag, narzeczony miał o- 
trzymać tytuł księcia. Nagle doniesiono, że zarę- 
czyny zostały zerwane, że narzeczony pośpiesznie 
wyjechał z Bukaresztu. Co się stało? Oto berliń- 
ski organ komunistyczny „Rothe Falne" aglasił, 
że hr. Hochberg był przez sąd niemiecki zasądzo- 
ny za — homoseksnalizm. Paskirdna to rzecz w 
tak „szlachetnem towarzystwie, zaręczyny zostały 
zerwane, niewiadomo jednak, czy ua stałe, gdyż 
księżniczka podobna uparła się, że tylko za tego 
młodzieńca wyjdzie zamąż. 

KRWAWE WYBORY W BRAZYLII. W czasie 
odbytyci: ostatnio wieców politycznych, związa- 
nych z wyborem prezydenta, jedenaście osób zo- 
stało zabitych. a 34 odniosło rany. Obecnie kam- 
pania wyborcza zbliża się da punktu kulminacyi- 
nego. 


Zastój w konferencji 
r :_e 
londyńskiej 
Londyn, 19 lutego (PAT). Wobec chwilowej nie- 
obecności delegacji francuskiej na konferencji mor- 
skiej wytworzyła się atmosfera próżni, Istnieje 
jednak nadzieja, że dymisja Tardieu opóźni prace 
nie więcej niż o kilka dni. Od czasu przedstawienia 
cyfrowych danych w memorandum francuskiem z 
13 lutego podięta wysiłki, zmierzające do redukcji 
tych cytr. Nieprzcejednane stanowisko Tardieu do- 
prowadziło do obecnej trudnej i skomplikowanej 
fazy konferencii. Wczoraj obradowały delegacje 
angielska, amerykańska i japońska, 
USTĘPSTWO WŁOSKIE — NA PAPIERZE 
Loadyn, 19 lutego (PAT). Wczaraj popołudniu 
MacDonald odbył naradę w zabinecie swoim w 
Izbie gmin z szefem delegacji włoskiej Grandim i 
amerykańskiej Stimsonem. Mówią. że podczas na- 
rady Grandi ujawnił treść przysziega memoran- 
dum włoskiego, które ma być wkrótce przesłane 
delegatom macarstw, a następnie podane da wia- 
domości publiczne. Z chwilą przedstawienia me- 
morandum na plenum konferencji wiadomy będzie 
pogląd na kwestję wszystkich mocarstw, reprezen- 
towanych na konferencji. Aparat konferencji jest 
już przygotowany do podjęcia prac na pełnych 
podstawach zasadniczych pogłądów na sprawę o- 
£raniczenia zbrojeń wszystkich pięciu mocarstw. 
W kolach konferencji mówi się, że memorandum 
właskie potwierdzi zgłoszony już poprzednio przez 
Granditga pogląd o konieczności przeprowadzenia 
najdalejldącego ograniczenia zbrojeń morskich, za- 
strzeże jednak prawa Włoch do posiadania sil mor- 
skich, równych co do tonażu siłom największego 
mocarstwa kontynentalnego. 
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Jak rosły wydatki i fundusze dyspozycyjne 


TELEGRAMY 


PIĄTKOWE POSIEDZENIE SEJMU 
Warszawa, 19 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Piatkowe posiedzenie Sejmu zawiera m. i. nastę- 
nujący porządek dzienny: 1) I. czytanie projektu 
nowel: do ustawy o podatku przemysłowym (obra- 
1ow ym), 2) dalszy ciąg dyskusji prozowej, 3) spra- 
wozdanie komisji reform rolnych w sprawie ochra- 
ny drobnych dzierżawców rolnych, 4) sprawozda- 
we komłsji prawniczej o zmianach Senatu w de- 
krecie prezydenta Rzplitej o zapewnieniu mie- 
volnionych robotników rolnych, 5) 
aria kilku posłów (m. i. Baćmagi), 6) 
sprawozdanie komisji administracyjnej a okólniku 
min. spraw wewnętrznych o wiecach poselskich. 
1) sprawozdanie komisji oświatowej a stosunkach 
slużbowych nauczycieli, 8) sprawozdanie konńsii 
skarbowej o pudatku dochodowym urzędników ko- 
munalnych na rzecz Związków komunalnych, 9) 
sprawozdanie komisji prawniczej o wniosku na- 
giym PPS w sprawie podsłuchu telefonicznego, 
10) sprawozdanie komisji nadzwyczajnej a budyn- 
kach kolejowych w Chełmie, 11) sprawozdanie ko- 
misji ochrony pracy © zatargach zbiorowych w 
rolnictwie, 12) nazłość wniosku klubu narodowe- 
so w sprawie koncesji Harrimana. 
BUDŻET W SENACIE 
Warszawa, 19 lutego (PAT). Komisia skarbowo- 
budźeiowa Senatu przystąpiła dziś do obrad nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. — 
Sprawozdawca senator Boguszewski (BB) zapo- 
wiedział zgłoszene wniosku a wstawienie kredytu 
450.000 na prace przygotowawcze do spisu ludno- 
ści. Senator Koerner (kola żydowskie) wystąpi! 
przeciw okólnikowi pok:cającemu przyznawanie 
kredytów jedynie na odbudowę wsi, gdy wiele 
miast jest zmszozonych przez wojnę, poczem pro- 
Pouje podwyższenie sumy na walkę z alkoholiz= 
mem do 533.000, oraz wnosi rezolucję o przestrze- 
Eanic przez rząd artykulu 69 ustawy o finamsach 
komunainych. Po przemówieniu senatora Makucha 
{klub ukraińsk:), który krytykował stanowiska rzą- 
du wobec Ukraińców, zarządzono przerwę. 
NOWY SENATOR 
Warszawa, 19 lutego (tel. własiy „Naprzodu”). 
Senator Witold Hedinger, prezes Rady miejskiej 
w Poznaniu, wybrany w woj. poznańskiem na listę 
tmdeckn. złoży! mandat do Senatu, W miejsce jego 
wchodzi do Senatu p. Maksymiljan Pluciński, tak- 
że z klubu narodowego. 
O REFORME PODATKÓW: DOCHODOWEGO 
I PRZEMYSŁOWEGO 
Warszawa, 19 lutego (tel, własny „Naprzodu”). 
Dziś odbyła się pod nrzewodnietwem posla Kier- 
nika posiedzenic podkomisyj skarbowych dla spra- 
wy podatku przemysłowego i podatku docliodc- 
wego. Celem przyśpieszenia pracy obu podkami- 
sy] ukonstytwowały się onc w ten sposób, że wy- 
brano prezydja: dla podatku przemysłu wego prze- 
wodniczący poseł Krzyżanowski (BB), zastępca 
poseł Świecki (kl. Nar.), sekretarz pose! Kuśnierz 
(ChD); dła podatku dochodowego przewodniczący 
posel Żaczek (BB), zastępca posel tow, Prager 
i posel Ledwocii (Strommictwo Cliłopskie). Rete- 
raty objęli: poseł Lewandowski (klub narodowy) 
i poseł Hołyński (BB) dla podatku przemysłowe- 
go, poslowie: tow Zaremba į poseł Karwan (Str. 
Chl.) dla podatku dochodowego. Postanowicno od- 
bywać posiedzenia obu padkomisyj codziennie, po- 
cząwszy od czwartku. Referenci podatku przemy- 
słowego uwzględnić mają wniesiony do Sejmu pro- 
ickt rządowy. 
ZMIANA USTAWY INWALIDZKIEJ 
Warszawa, 19 lutego (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Na posiedzeniu podkomisji inwalidzkiej poseł tow. 
Pająk reierowal sprawę zmiany ustawy inwalidz- 
kiej. Polecono referentowi wygotawanie odpowied 
nich tabel porównawczych i przedłożenie ich na 
następnem posiedzeniu w piątek. 
WALKA O UMOWĘ POLSKO - NIEMIECKĄ 
Beriln, 19 Intego (PAT). „Deutsche Zeitung" do- 
nosi, że rząd Rzeszy napotyka na coraz większe 
trudności w sprawie równoczesnego ratyfikowa- 
nia umowy z Połską i planu Younga. W poszuki- 
waniu wycia z tej sytuacji rząd Rzeszy npoważ- 
mé miał ambasadora w Paryżu v, Hoescha do pod- 
ięcia odpowiednich kroków. Wyśście to miało być 
podobno znalezlone i polegać ma na tem, że rząd 
Rzeszy ma zagwarantować Francji raz jeszcze wy 
raźnie. iż parament niemiecki zaratyfikułe umowę 
z Polską. w zamian za to rząd francuski zgodzi się. 
ahy iarmalne przyjęcie umowy warszawskiej przez 
Reichstag nastapilo w krótkim czasie po ratylika- 
cii planu Yomga. 
KATASTROFA AUTOMOBILOWA 
POD WARSZAWA 
Warszawa, 19 lutego (tel. własny „Naprzodu“). 
Wczoraj wieczorem wyjechał samochodem do Wi- 


| prawo być uwolni 
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(Tetejonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 lutego- 
Dziś odbylo się posiedzenie podkomisji bu 
towej dla sprawy zamknięć rachunkowych i spra- | 
wozdania z czynności NIK. Nu podstawie referatu | 
posła Korneckiego (klub narodowy) załatwiono | 
sprawę legalizacji kredytów dodatkowych na 1926! 
1927, przyjmując rządowy projekt ustawy w spra- 
wie uzupełnienia prowizorium budżetowego za 
czas od 1 do 31 marca 1927. Jeajocześnie nodko- 
misja przyjęła następującą rezolucję: 
„Sejm, zatwierdzając wydatki objęte usta- 
wą, równocześnie zaznacza, że wydatki w mi- 
uistersiwie reform rolnych wzrosłe o 12,032.754 
złotych, wydalki na zdrojowiska państwowe o 
1552.209 zł., na państwowe zakłady naftowe o 
453.325 zl. na państwową fabrykę związków 
azotowych o 1,333.752 zł. nic mające ani cha- 
rakteru nieuniknionej konieczności państwo- 
wej. ani nie wynikające z zobowiązań praw- 
mych państwa poprzednio zaciągniętych, pa- 
winny były być przedłożone do uchwalenia 
przed ich dokOnaniemi, zwłaszcza, że do 25 
marca 1927 trwala zwyczajna sesia sejmowa, 
a w czasie od 20 czerwca do października 1927 
sesja nadzwyczajna”. 


Tworzenie nowego 


Paryż, 19 lutego (PAT). Prezydent Doumergue 
rozpoczął wczoraj narady z przywódcami siron- 
niotw. Wczaraj prezydent przyjąl przewodniczą- 
cych Izby i Senalu. Po poludniu odbył konferen- 
cję z Poincarem. . 


| zycie u 


JAK PRZYSZŁO DO UPADKU 

Paryż. 19 lutegu (PAT). Upadek gabinetu Tar- 
dieu, chociaż okazał się niespodzianką dla szero- 
kiej publiczności, oczekiwany był jednak w ko- 
łach bardziej zbliżonych do życia parlamentarne- 
go. Wszelka dyskusja nad budżetem nastręcza 
niejedną okoliczność do obalenia rządu. Artykul 
specjalny uslawy finansowej, klóry był przedmio 
iem głosowania. niema żadnego znaczenia poli- 
tycznego, Liczyć się należy z nasirojem, ktorego 
wyrazem jesl lu głosowanie. Minisler skarbu Che- 
ron miał przeciwników we wszyslkich slronn 
Iwach Izby deputowanych. Mieli go za zbył oslroż 
nego i oszczęilnegu. Nadwyżka uuchodów, którą 
wykazał budzet, wywulała w calym kraju uwagę, 
że ludność placi zbyt wielkie podalki, ma więc 
a od ich rzęśei. Minister Ghe- 
Tou, przewidują rôžzue komplikacje na pr: 
opierał się temu żądaniu. Jak pisze „Figaro 
to rzadki przykład ministra, klòry padł o 
swej chęci uszczędzania funduszów państwow 
SOCJALIŚCI GOTOWI OBJĄĆ RZADY 
Paryż, 19 lutego (PAT). Grupu lewicy radykal- 
no społecznej poslanowiła udzielić poparcia ji 
nie gabinetowi szerokiej koncentracji republikań- 
skiej. który byłby zdecydowany utrzymać londyń- 
ski program morski, nieodzowny dla hezpieczeń- | 
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stwa niezależności Francji oraz ujawnić slanow- 
czą wolę w kierunku wałki z kryzysem rolniczym 
i przemysłowym i z drożyzną dioga zakrojonych 
na szeroką skalę ulg fiskalnych. 

Grupa socjalisiyczna gołowa jest wziąć na sie- 
hie odpowiedzialność za rządy, a o ileby do tego 
nie doszło, będzie popierała rząd zdecydowany za- 
stosować radykalny program reform i polityki po- 
kojowej. 

ZWLOKA DO CZWARTKU 

Paryz, 19 lutego (PAT) Jak stwierdza agencja 
Havasa, jest rzeczą prawdopodobną, że prezy- 
dent Doumergue zaprosi dopiero we czwarlek je- 
dną z wybitnych osobistości, klórej powierzy w11- 
sję. ulworzenia gabinetu. Prezydeni życzy sobie 
szybkiego rozwiązania kryzysu w celu skrócenia 
okresu nieobecności delegalów francuskich na 
konferencji morskiej w Londynie, s 
POCZĄTEK KONFERENCYJ POLITYCZNYCH 

Paryż. 18 lutego (PAT). Prezydent Doumergue 
przyjął wczoraj popołudniu kolejno przewodni- 
czących komisyj, finansowej i spraw zagrani 
nych Senatu i Izby deputowanych, następnie Poin 
carego. Ten oslatni, wychodząc z palacu elizej- 
ZRT 


lanowa konsul meksykański p. Brygiewicz w to- 
warzystwie sześcian osób. między niemi swej ża- 
ny, konsula amerykańskiego Duarte i t. d. Towa- 
1zystwo o godzinie & wieczorem wracało do War- 
szawy. Na drugim kilometrze za Wilanowem ja- 
dacy bardzo szybko szofer Ulak, wjechał na wy- | 
rwę, potem uderzył w drzewo. Nastąpił wybuch ! 
benzyny, samochód stanął w płomieniach, Szołer 
spadł się ne wegiel, p. Duart odniósł bardzo cięż- 
kie kontuzje ra głowie i nogach, reszta towarzy- | 
siwa wyszła z nieznacznemi okaleczeniami. 


W dalszym ciągu posiedzenia posel Komecki re- 
ierował następujące zestawienie: 

WZROSTU WYDATKÓW I FUNDUSZÓW 

DYSPOZYCYJNYCH 

Fundusze dyspozycyjne za 1926/27 w pierwszym 
kwartale wynosiły 3,034.358 złotych, w czterech 
następnych kwartałach 22,305.862 złotych. Wzróst 
ponad normy wynosi przeszło 10 milfonów. i. |. 
przeszło 80 procent. W szczególności: fumklusz dy- 
spozycyjny ministerstwa spraw wewnętrznych w 
pierwszym kwartale wynosił 750 tysięcy, w Cczie- 
recli następnych 8,999.968 zlotych; fundusz dyspo- 
zycyjny ministerstwa spraw zagranicznych wizróst 
ponad normę pierwszego kwartału o 3 i pół miljo- 
na złotych; fundusz dyspozycyjny ministerstwa 
spraw wojskowych wzrósł ponad normę o pól mi- 
ma, a ministerstwa skarbu o 70 tysięcy zlotycli. 
W porównaniu z rokiem 1925 fundusze dySpozy- 
cylne w 1926/27 wzrosty o przeszło 10 milionów. 

Różne wydatki osobowe wzrosły o 1,160.000 zł.. 
wydatki na podróże służbowe i przeniesłenia w 
pierwszym kwartale 1926/27 wynosiły 5,322.000 zi.. 
w czterech następnych 31,541.000 zl. Wydatki na 
pomi le wynosiły w pierwszym kwartale 
6.394.000 zł., w czterech następnych 38,080.000 zl. 


rządu we Francji 


skiego, odmówił wszelkich wyjaśnień. O godzinie 
18.30 prezydeni republiki przyjął Louis Marina, 
który po wyjściu z palacu elizejskiego też od- 
mówił udzielenia informacyj. Leon Berard po wi- 
rezydenla Doumergue oświadczył przed- 
slawicielom prasy, iż powilałhy z zadowoleniem 
gabinet Tardieu. Nie można jednak czynić żad- 
nych przepowiedni, gdyż Izba jes! przepołowiona: 
100 deputowanych wybranych zostalo w drodze 
ściślejszego głosowania vzyli reprezeniują oni roz- 
bieżne opinje. 
WYJAZD Z GENEWY 

Genewa, 19 lulego (PAT). Wobec wiadomości 
o upadku gabinetu Tardieu delegacja francusku 
upuściła wczoraj w poludnie Genewę, wracając do 
Paryża. 

DONIESIENIE O SPECYFICZNEM 
ZABARWIENIU 

Paryż, 19 lulego (PAT). Chociaż kryzys mini- 
sterjalny nie slanawi nowości dla publiczności 
Iraneuskiej, która do niego jest przyzwyczaja 
i z filozolicznyin spokojem zapalruje się na wałki 
parlamentu, zaznaczyć należy, że obecne przesi 
lenie spotkalo się z naganę (*) ze sirony najpo- 
ważniejszych odłamów apinji publiczn 
cają parlamenlowi, że wywołał kryzys wir 
czących się jeszcze w Łondynie obiad 
cji morskiej i poslawił Francję w pozycj 
niekorzysinej w chwili, gdy dzięki umiejętności i 
vnergji (') premjera Tardieu teza francuska o K 
nieczności posiadaniu niezbędnych sił morskich, 
a w ich liczbie i łodzi podwodnych, miala wiele 
szans do odniesienia zwycięstwa. 

„Petit Parisien", „Journal“, „Malin“, „Petit 
Journal", które nie posiadają specjalnego zahar- 
wienia politycznego i odzwierciedlają opinję więk 
szości (+) kraju, wskazują na fakl, iż Izha oba- 
lita wlaściwie ministra finansów, korzyslając pod- 
slępnie z nieobecności chorego szefa rządu, a oso- 
bisty preslige premjera bynajmniej na tem nie 
ucierpiał, z czego należy wywnioskować, że roz- 
wiązanie kryzysu nasląpi w posłaci nowego gabi- 
nelu Tardieu, tym razem z udziałem radykałów. 
Dzień wczorajszy, chociaż nie dał żadnego fak- 
lycznego, konkrelnego w tym kierunku rozwią- 
zania kryzysu, pozwala z zachowania się różnych 
grup parlamentarnych, głównie zaś z powziętych 
przez stronniclwa radykalne uchwał, wyprowa- 
dziś wniosek o możliwości uformowania takiego 
gabinelu koncentracyjnego, który w większości 
swej szukałby oparcia nie jedynie na prawicy i 
cenirum, lecz również u jednego z najpoważniej- 
szych odłamów lewicy, którem jest stronnictwa 
radykalno-społeczne. Kto stanie na czele takiego 
ministerstwa, jeszcze niewiadomo. Może nim być 
zarówno Tardieu, jak i Poincare czy Briand, nie 
wykluczając innych zaslużonych działaczy parla- 
mentłarnych. 

TARDIEU — FAWORYT 


Paryż, 19 lutego (PAT). „Petit Parisien" zazna- 


, "za, że wczoraj wieczór Tardieu był osobistością 


ielce faworyzowanę na stanowisku premjera. — 

Dziennik zauważa jednak, że o ile łardieu sla- 
ralby się urzeczywistnić kombinację koncentracji 
republikańskiej, jesl rzeczą mało prawdopodobną. 
aby mógł wyłączyć od niej zwolenników prawicy, 
którzy popierali stale, a więc i w dalszym ciągu 
popierać będą dawnę większość z wykluczeniem 
radykałów społecznych. 
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Sprawy emerytów kolejowych 


Otrzymujemy następujące 
łowi, którzy przeszli w stau sp 
wiązywaniem nowej pragimalyki kolejowej, czyli 
przed 1 września 1939, otrzymywali na mocy obo- 
wiązującej ustawy emer mej wyższe kwatero- 
we żonaci, abarczeni dziećmi, a niższe nieżonaci 
ti. samotni. Od 1 września 1929 rozpoczęto żona- 
tym emerytom wypłacać kwalerowe mniejsze 
czyli takiesamo jak samotnym, jakkolwiek odnośny 
artykuł pragmatyki może się odnosić tylka do e- 
inerytów, kiórzy przeszli w stan spoczynku po 1 
września 1929. Na interwencję w tej sprawie przez 
Związek emerytów w ministerstwie komunikacji 
przyrzeczono Ściązaną nam różnicę (w czasie od 
1 września 1929 da 1 lutego 1930) zwrócić i wy- 
płacać kwaterowe tak, jak dawniej: 

Istotnie wydano dyrekcji krakowskiej nakaz cie- 
kawej treści, a mianowicie. aby emerytom niety|- 
ko zwrócić nieslnsznie ściągane kwoty, ale aby 
ponadto wypłacić im zgóry tą różnicę za następne 
6 tmieslęcy... Dyrekcja krakowska byla zdziwiona 
iaką „szczodrością”, albowiem dotychczas nie była 
takiego wypadku nietylko u nas w Polsce ale na- 
wet u nieboszczki Austrii, aby normalne pobory 
wypłacano komuś zgóry za pół roku, No, ale dy- 
rekcja pomyślała sobie rozkaz jest rozkazem! i 
rozpoczęła tą wypłatę emerytom już w dniu 1 Im- 
tego lak, że znaczna część ich już otrzymała, a re- 


mo: Emeryci ko 


Szta — tylko ze względów technicznych — miała 
otrzymać wyplaię tę 1 marca. 

W ministerstwie komunikacji „połapali się", że 
„palnęli byka”, gdyż w ostatnim czasie przybył ja- 
kiś dygnitarz z Warszawy i wstrzymał wszystko, 
zaznaczając, że w sprawic tej wyjdzie zarządzenie 
z ministerstwa komunikacii. Tak więc część emc- 
rytów dostała już nietyiko zalegające różnice 
wstecz za 6 miesięcy. ale jeszcze ponadto za 6 mla- 
sięcy zgóry, reszta zaś nie otrzymała nic i Bóg 
raczy teraz wiedzieć, czy zaległość należną otrzy- 
ma, względnie kiedy ią otrzyma. Ponadto zwraca- 
my uwagę także na następującą sprawę: W pra- 
worządnem państwie powinien każdy szanujący się 
rząd dawać obywatelom przykład, jak należy u- 


stawy : prawo szanować, Jeżeli rząd wyznacza 
2% nmucsięcznie za zwłokę w placeniu rat podal- 
kowych, powinienby się poczuwać również do o- 
bawiązku wypłacenia 2% miesięcznej zwłoki za 
niewypłacony za rok 1928 dodatek inieszkaniowy 
fuukcjonarjuszom, emerytem i wdowam. Tak chy- 
ba nakazywalaby i logika i etyka. 
Emeryci kolejowi, 


wiązka 1 zeromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY WOJE- 
WÓDZKIEJ PPS odbędzie się w sobotę 22 bm. o 
godz. 7 wieczorem w lokalu sekretarjatu. Na po- 
rządku dziennym sprawy organizacyjne. Obecność 
wszystkieli członków konieczna. 

Żuław ski, Szumski, 

ZEBRANIE W SPRAWIE KURSU DŁA DZIA- 
ŁACZÓW SAMORZĄDOWYCH w TUR. odwola- 
ne w ubiegłym tygodniu. odbedzie się 24 Dbm., ti. 
w poniedzialek a godzinie 7 wieczorem w sekre- 
tarjacie OKR PPS (ul. Dunajewskiego 5). Zapra- 
szamy wszystkich towarzyszów, którzy otrzyma- 
li zaproszenia na pierwsze posiedzenie 

Korolewicz. Dr. Szumski, 

TEATR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI- 
CZEGO W PODGÓRZU (ul. Smalki 9) odegra w 
niedziełę 23 bm. „Małżeństwo Loli“, komedję w 
trzech aktach H. Zbierzelliowskiego. Po przedsta- 
wieniu dancing. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Czysty dochód przeznaczony na dokończenie Do- 
mu Robotniczega. 

ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 
odbędzie się we czwartek 20 bm. o godz. 10 rano 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p. w sali Związków 
zawodowych. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się we czwartek 20 bm. o godz. 5 
popołudniu w Sekretarjacie murarzy il p. oficyny 
ul. Dunajewskiego 5. Komplet Zarządu konieczny. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Posiedze Za- 
rządu Oddzialu Związku metałowców Kraków 1 
odbędzie się w piatek 21 lutego o godzinie 6'30. | 
O punktualne przybycie uprasza Prezydium. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza) 
Piątek: „Szwi (z udz. St. Juracza). 
Sobota: „Szweik” (z udz, St, Jaracza). 

WYKŁADY TUR 
TUR. ul. Dunajewskiego 5 II plętra 
Czwartek 20 bm. o zodz, 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda 
Szymańska: „Życie glębin morskich" z przeźro- 
czami. 
Zwlązck Tramwaiarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowskiego): 
Piątek 21 bm. o godzinie 7 wiecz. Tow, Wiesław 
Wohnout: „Walka z bezdomnością i ruch budo- 
wlany”. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Kaprys księżnej” 
Corsa: „Dzw lotre Dame . 
Nowoši G szumi 


Sztuka: „Broadway“. 

Uclecha, pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Arka Noego“ (filin dźwięka- 
wy). Przedstawienia a 430, 7 | 9'20. 

Wanda: „Halka“. 

Warszawa: „Co kocha kobietka", 


RADIO KRAK. -KIE 
Czwartek 20 lutego 

11.58: Sygnal czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 12.10: 
Koncert z płyt gramołonowych. 12.40: Koncert dla 
młodzieży z Filharmonj! warszawskiej. 15.00: Komuni- 
kat gospodarczy z Warszawy. 16.15: Kuncert z płyt 
gramofunowych. 17.15: Dr. Marja Swlecka wygłosi „Pa- 
gadankę Ińgjeniczną dla kobiet pracujący: á 
Koncert z Warszawy, 18.45: Rozmaltości, 
kalańskie" w recytacji p. Wł. Doruli. 19.10: 
nicza z Warszawy. 19.25: Odczyt: Wplyw Sionkiewi 
w literaturze rumuńskiej — wygłosi p. Dusza Czara. 
19.58: Syznal czasu z obscrwatarjum astronomicznego 
w Warszawie. 20.00: Hejnal z wieży Mariackiej, pro- 
gram na dzień następny. 20.15: Felieton z Warszawy. 
20.30: Muzyka lekka z Warszawy. 21.30: Słuchowisko 
z Poznania, 22.15: PAT i komunikaty z Warszaw 
23.00: Muzyka taneczna z restauracjt „Pavillon“ — or- 
kiestra pod kierunkiem p. Pewznera. 24.00: Heja! z 
wieży Marlackiej. 


tycznej, 


CHTIOMENTOL s 


Unlaważniam zniszczoną kniążeczkę wojskową na nazwi- 
sko Aszklar Wawrzyniec, ur. w Lubalowej, pow. Krosno, 
wydaną przez P. K. U. Sanok. 


a Ta 


PIERWSZO :ZĘDNY SALOJ FRYZJERSKI 


„RENAISSANCE” 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 9 


RE w karnawale najmodniejsze peruki, 
ównacześnie zawiadamia P. T. Panie, że 
zaklad jest w posiadaniu 2 aparatów naj. 
nowszej konstrukcji do stałej ondulacji, 


Personel złożony z pierwszorzędnych 
fachowców. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 
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Dla zdrowych i cierpiących! 


Od 26 lat znane nacieranie 
uśmlerza szybko | pewnle wszel- 
kie dolegliwości natury reuma- 
goścowej, 
ból głowy, zebów I t. p. 
Wszedzie do nabycia. 


kład wysyłkowy Ichtiomentolu: 
Labor. chem. apt. Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, Teatyńska 16 


Jama Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do ndjwspa- 
nizlszych, pizeprowadza eksbumacje 1 przewozy zwłok 

do wszystkich krajów 


Mniej zasabaym daleko idące uslępstwa. 713 


p 2) ./o22o 
Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzia!.:s 


31 zł. 40 gr. 3 
: Obiad z 3 dań $ 
s 
d 


§ miso welle zyczenia 
a 
Rynek gł 12 (wbramiej $ 


m] 


wydaje 
Restauracja „Pod Gwiazią” 


nerwobóle, 


| Dyrygent 

|i nauczyciel muzyki dętej 
|1 smyczkowej i jako pamoc 
|plaro a przyjmie posadę- — 
Lsskawe zgloszenia do Adm 


SZN U R Y do bielizny, Szpagaty 
wszelkiego rodzaju. Maty chińskie do ła- 
zienek, Ścierkl do odkurzania i fratero- 
wania, Chodniki i wycieraczki kokosowe, 
Hurtownie 


Siennikl i płótna jutowe. 


i detalicznie. 
P, SCHERER, Kraków, ul. Stradom L. 27, 


nnee PEPPPPPPPPPTPP. 
Prezes Rady Nadzorczej podaje do wiadomości, że 


Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


udziałowców „Towarzystwa kredytowego dla 

handlu i przemysła”, Stow. zarej. z por. ogr. 

i kowii biurze not. Dra Tadeusza 

aam eo (ol. Poselska 20) dnia 21 Iniego 1930 roku 
o godz 17 z następującym porządkiem dziennym: 


danie likwidałorów. 
2) REGA uchwaly w przedmiocie ukonczenia lh- 


3) Wybór osoby, która przyjmie w przechowanie księgi 
hendlowe spółki. 1:2 
p rwa wwa 


Ogłaszajcie sią w Naprzodzie! 


Michat Węglowski, — Drukarnia Ludowa 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunałewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracowu. umysł. 1.50 
Dr (irzywo-Dąbrawski: Psychologja 
MUEBTULA 2 90 AWANS ra 2— 
Kielecki: Feliks Perl „ „. . © «. , „ Le 
Wieliński: Dziś I jutra socjalizmu . . -70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S., . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację « „ 1.50 
Porczak: Religja a polityka . . . , 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbuda- 
wa l przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krzhelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Napraodu pod „D,rygent*. | Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
MERC ONA OPOWANOWE = 
Sądy pracy a . . „ . . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . G IDC MANSION r) 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 
IERUGUJI 4 e 5 «4 ABE ZU 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
iidzkasetn SZR. „ AD 
Lutnia robotnicza . s » » » . . 1— 
KZLÓCE aa. a Baa śo%e cj 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
TOBOLNICZYCH , s s s e a + 2 „ + S 
M. Niledzlałkowski: „Demokracja parla- 
mentarna w Polsce" „ . . . „ . . 
Zygmunt i Feliks (irossowle: „Socjolo- 
gia partji politycznej” 
R. Winter: „Duce“ w świetle faktów . 3/50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


FORTEPIANY ~ PIANINA 
m=j | OKAZYJNE! gam 


Apollo, Proszowetz, Oeser, Stelzhammer, Elcke, 
Albert, Stingl, Petrof i inne. 


Wład. BOLOŃSKI, Kraków, 
Rynek Główny L. 34 (Pałąc Sbiskl) 


Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


